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Kościół w świecie w świecie W SWI

POSZERZONY SKŁAD 
OSOBOWY WSPÓLNEJ 

GRUPY ROBOCZEJ 
WATYKAN — GENEWA

Światow a Rada Kościołów po
dała do wiadomości, że  skład 
osobowy wspólnej grupy robo
czej. przedstaw icieli Światowej 
Rady Kościołów i  Kościoła rzym 
skokatolickiego znacznie się roz
szerzył. Ze strony  Rady w  skład 
grupy wchodzą: ks. d r  Eugene 
Carson B lake — sekretarz gene
ralny Rady, d r  L ukas Vischer — 
dyrektor Sekretariatu  d la  Spraw  
W iary i  U stroju Kościelnego, 
W italis Borowoj — .przedstawi
ciel Rosyjskiej C erkw i P raw o
sław nej. d r  Edw in Espy — se
k reta rz  generalny Narodowej R a
dy Kościołów W olnych w  USA, 
d r Nikos Nissiotis — Grecki Ko
ściół Prawosław ny, prof. Edmund 
Schlink — Kościół Ewangelicki 
Niem iec; o. P au l Verghese — 
Kościół Syryjsko-Praw osław ny w 
Indiach, d r  A ndre Appel — se
k re ta rz  generalny  Św iatow ej F e
deracji Luterańskiej, d r  Liselotte 
Nold — Kościół Ewangelicki Nie
miec, m etropolita Parthenios- 
Aris — przedstaw iciel P a tr ia r
chatu  Prawosław nego A leksan
drii. ks. kanonik David P aton  — 
Kościół Anglikański, d r  Miquez 
Bonino — Kościół Metodystów w  
Argentynie.

Nazwiska przedstaw icieli K o
ścioła rzym skokatolickiego zosta
ną ogłoszone przez W atykan w  
term inie późniejszym.

W spólna G rupa Robocza utw o
rzona została w iosną 1965 roku. 
P ierw sze spotkanie w  nowym, 
rozszerzonym  sk ładzie odbędzie 
się w  dniach od 12 d o '17 m aja 
br.

NOWE INICJATYWY 
INSTYTUTU 

EKUMENICZNEGO 
W STRASBURGU

Św iatow a Federacja L uterań- 
ska założyła Insty tu t Ekumenicz
ny w e francuskiej miejscowości 
S trasburg . Jednym  z zadań tej 
placówki jest s ta ła  współpraca 
z Sekretariatem  d la Spraw  W ia
ry i Ustroju Kościelnego SRK. 
W lutym  br. odbyło się doroczne 
spotkanie K uratorium  Instytutu, 
na którym  uchwalono, że insty
tu t pow inien podjąć ściślejszą 
współpracę ze Światow ą Radą

Ne naszej o&maice:
Cbrystns nlasący t o r t  — 
M im  wioski. XVI w.

f o t  H. ftc*n a so w i Id

Kościołów'. Rozszerzony zostanie 
sztab profesorów, wchodzących w 
skład Kom isji badań nad zagad
nieniam i współczesnego ruchu 
ekumenicznego. P rzew iduje się, 
że w  najbliższym  okresie zosta
ną podjęte badan ia  nad  staro- 
katolicyzmem i anglikanizmem. 
Ks. bp H erm an D ietzfelbm ger
— przewodniczący K uratorium  
Instytutu podkreślił, że istnieje 
również w spółpraca pomiędzy 
Kościołami lu terańsk im i a  Ko
ściołem rzym skokatolickim  na 
płaszczyźnie badań prowadzonych 
w Instytucie.

EUROPEJSKA KONFERENCJA 
KOŚCIOŁÓW W SŁUŻBIE 

SPOŁECZEŃSTWA
Na posiedzeniu jednej z grup 

roboczych Europejskiej Konfe
rencji Kościołów, k tóre odbyło 
się w  Budapeszcie pod przewod
nictwem  pastora Ulricha von 
Briicka, ustalono tem atykę prac, 
k tórą zajm ie się w  bieżącym ro
ku grupa robocza Konferencji.

Ze szczególną uwagą om awia
ne będą tem aty dotyczące służ
by Kościołów d la społeczeństwa 
oraz przyczynianie się Europej
skiej Konferencji Kościołów do 
u trw alan ia pokoju n a  świecie. 
Następne spotkanie grupy robo
czej odbędzie się w  listopadzie 
br. w  Szw ajcarii lu b  Austrii.

POSIEDZENIE 
KOMISJI WYCHOWANIA 

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
27 lutego br. odbyło się w  W ar

szawie posiedzenie przewodniczą
cych i sekretarzy czterech sek
cji, k tóre wchodzą w  skład Ko
m isji W ychowania Chrześcijań
skiego przy  Polskiej Radzie Eku
menicznej. Komisja sk łada się z 
sekcji: kobiet, m isji i ew angeli
zacji młodzieżowej oraz szkół 
niedzielnych. Przedm iotem  narad  
były spraw y związane z planem 
pracy sekcji na rok bieżący oraz 
ocena dotychczasowej działalnoś
ci. Obradom przewodniczył Alek
sander K irun — przewodniczący 
Komisji W ychowania Chrześci
jańskiego.

SYNOD KOŚCIOŁA 
EWANGELICKO- 

AUGSBURSKIEGO
W dniach 22 i 23 lutego br. w 

W arszawie w  nowej siedzibie 
Konsystorza Kościoła ewangelic
ko-augsburskiego obradow ał Sy
nod tego Kościoła. Głównym te
m atem  obrad  Synodu były sp ra
wy w ew nętrzne Kościoła, stosu
nek do ruchu ekumenicznego a 
w  szczególności dialog z Kościo
łem rzymskokatolickim. Podczas 
obrad dyskutowano nad  możli
wościami bliższej w spółpracy z 
Kościołem ewangelicko-reform o
wanym. Omówiono w stępnie zbli
żającą się  rocznicę 400-lecia 
Unii Sandom ierskiej. Na tego
rocznej Sesji Synodu dokonano 
wyboru nowych władz.

PRASA WŁOSKA KRYTYKUJE 
UKŁADY WATYKAŃSKIE

W iele krytycznych kom entarzy 
ukazało się na łam ach prasy w ło
skiej z powodu sztyw nych, p rze
starzałych  porozum ień pomiędzy 
rządem  w łoskim  a W atykanem . 
D zienniki podkreśla ją , że tak ie  
sam e układy  obowiązywały 40 
la t tem u pom iędzy papieżem  a  
rządem  włoskim . W łoski dzien
nik „La S tam pa” podkreśla, że 
przyw ileje, jak ie  posiada W aty
kan , są sprzeczne z jednakow ym  
trak tow aniem  obyw ateli o raz 
sprzeciw iają się konsty tucji, k tó 
ra  zapew nia wolność i rów no
upraw nienie w szystkim  religiom .

NOWE TŁUMACZENIE BIBLII
P raw osław ni, pro testanci i k a 

tolicy p rzystąp ili do wspólnego 
przek ładu  B iblii na język a ra b 
s k i  Decyzja tego w ażnego 
przedsięw zięcia podjęta została 
w K airze przez 18 p rzedstaw icie
li w szystkich w yznań chrześci
jańskich.

Istn ie je  już w iele przekładów  
P ism a Świętego na język a ra b 
ski. N ajstarszy  pochodzi z XVI 
w ieku. W ersjam i najczęściej u- 
żyw anym i są: B iblia Corneliusa 
Van Dicka, k tó ra  została opu
blikow ana w  1865 r. oraz B iblia 
Jezu itów  — w ydana w  k ilk a  la t 
później. K onferencja Kościołów 
chrześcijańskich, k tó ra  niedaw no 
odbyła się w  B ejrucie, s tw ie r
dziła, że w szystkie przekłady B i
blii na język arabsk i są p rze
starzałe, gdyż n ie uw zględniają 
niedaw nych odkryć rękopisów , 
zwłaszcza tych, k tóre znalezione 
zostały w  okolicach Morza M ar
twego. Należy rów nież uw zględ
nić fak t rozw ijających się s tu 
diów nad  językam i sta roży tny 
m i oraz ogrom ne zm iany w pro
wadzone w  języku arabsk im  po 
w ydaniu istniejących dotych
czas przekładów  Pism a Ś w ięte
go.

GŁOS MŁODZIEŻY 
W OBRADACH SYNODU
Chrześcijańscy studenci w  

Holandii zwrócili się z prośbą 
do H olenderskiego Kościoła Re
form owanego, aby pozwolono im 
w ysłać na obrady Synodu trzech  
przedstaw icieli środow isk m ło
dzieżowych, którzy by m ieli 
praw o b rać udział w  dyskusji. 
Delegacja środow isk młodzieżo
wych m iałaby składać się z m ło
dego robotnika, studenta i ucz
nia szkoły średniej. W ładze K o
ścioła Reform owanego jeszcze 
nie podjęły decyzji w  te j sp ra 
wie. Synod odbędzie się  jesienią 
br.

SZWAJCARSCY 
PROTESTANCI 

SOLIDARYZUJĄ SIĘ 
Z HISZPAŃSKĄ OPOZYCJĄ

Kom isja dla Spraw  Społecz
nych Kościołów protestanckich , 
w ydała oświadczenie, w  którym

sprzeciw ia się dyk ta tu rze  F ra n 
co oraz w yraża swoje poparcie 
dla ruchu oporu w  Hiszpanii. 
K om isja stw ierdza również, że 
będzie roztaczać opiekę nad ro 
botnikam i hiszpańskim i, którzy 
chwilowo p racu ją  na te ren ie  
Szw ajcarii.

METODYŚCI 
POŁUDNIOWEJ AMERYKI 

POWOŁUJĄ ZWIĄZEK 
KONFESYJNY

W lutym  br. obradow ała w 
Santiago de Chile konferencja 
m etodystyczna Południow ej A- 
m eryki. W w yniku k ilkudnio
w ych obrad postanow iono utw o
rzyć Związek Kościołów Meto- 
dystycznych A m eryki Południo
wej. Zadaniem  związku będzie 
koordynacja kościelnej ak tyw 
ności n a  rzecz rozw oju swoich 
krajów .

Przew odniczącym  zw iązku w y
brano  osobę świecką, pan ią Ce- 
lię H ernandez z M eksyku. W 
skład Związku wchodzą Kościo
ły  z 10 państw  A. P.

KANADYJSCY LUTERANIE 
PRZECIWNI STOSUNKOM 

DYPLOMATYCZNYM 
KANADY Z WATYKANEM
Na dorocznej K onferencji K o

ściołów lu terańsk ich  K anady,
28 lu te ran  sprzeciw iło się n a 
w iązaniu stosunków  dyplom aty
cznych pomiędzy K anadą a W a
tykanem . Nie k ierow ali o n i 
swego sprzeciw u pod adresem  
Kościoła rzym skokatolickiego, 
lecz przeciw  takiem u uznaniu 
określonej organizacji re lig ij
nej, jakiego n ie posiada żadna 
inna re lig ijn a  społeczność. Tekst 
rezolucji w  tej spraw ie p rzesła
no kanadyjsk iem u prem ierow i 
oraz m inistrow i sp raw  zagran i
cznych.

PREZYDENT KENNETH 
KAUNDA DZIĘKUJE 

ZA POMOC KOŚCIOŁOM
Udział Kościołów w pomocy 

uchodźcom, k tórzy szukają 
schronienia w Zambii, został 
w ysoko oceniony przez prezy
denta Zam bii, K enneth K aunda. 
Podziękował on Światow ej R a 
dzie Kościołów za okazaną 
Zam bii pomoc oraz w yraził n a 
dzieję, że w spółpraca ta  będzie 
się nadal rozw ijać. Do Zam bii 
przybyło ok. 15 tys. uchodźców 
z Angoli i M ozambiku.

P rezydent K aunda był je d 
nym z referen tów  podczas obrad 
IV Zgrom adzenia Ogólnego 
Św iatow ej Rady Kościołów w  
lipcu ub. roku  w  Uppsali. Te
m atem  jego re fe ra tu  były kw e
stie  społeczne trzeciego św iata.
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M I S T E R I U M  C I E R P I E N I A
EWANGELIA

według św. Mateusza (21, 1—9)

W owym czasie: Gdy zbliżył się Jezus do Jerozolimy i przyszedł do 
Betfage na Górze Oliwnej, wtedy wysłał dwóch uczniów Swoich mó
wiąc im: „Idźcie do wioski, która jest przed wami, a niebawem znaj
dziecie oślicę uwiązaną i oślątko z nią; odwiążcie i przywiedźcie do 
mnie. A jeśliby kto co mówił, powiedzcie, iż Pan ich potrzebuje, a na
tychmiast je puści”. A wszystko to się stało, aby się spełniła zapowiedź 
proroka, który mówił: „Powiedzcie córce Syjonu: Oto Król twqj zdąża 
do Ciebie — cichy, siedzący na oślicy i na oślątku, na źrebięciu jucz
nego zwierzęcia”. — Poszli więc uczniowie i uczynili, jako im Jezus 
polecił. Przywiedli oślicę z oślęciem i zarzucili na nie swe szaty, a Jego 
na wierzch posadzili. A wielka rzesza słała szaty swe na drodze, a inni 
obcinali gałązki z drzewa i rzucali na drogę. A tłumy, które wyprze
dzały i które szły za Nim, wołały donośnie: „Hosanna Synowi Dawi
dowemu. Błogosławiony, który przychodzi w Imię pańskie”.

Niedziela Palm ow a — ostatnia w  W iel
kim  Poście — w prow adza chrześcijan, 
w  św iat cierpień Syna Bożego, wypeł
n ia  dawno zarysowane przez St. T esta

m ent kontury ekspiacyjnych działań M esja
sza, p rzerażającą treścią  sk ładającą  się na 
całokształt m isterium  cierpienia. Cały W iel
ki Tydzień rozbrzm iew a w  litu rg ii pasją; 
słowem i nu tą  dobrowolnego poniżenia się 
Jezusa C hrystusa. Nie były one dla niego 
zaskoczeniem, owszem, spodziewał się ich. 
dlatego mówiąc o sw ej śm ierci na krzyżu 
w yraził tę nadzieję w  słowach: „Ja, gdy 
będę podwyższon, wszystko pociągnę do sie
bie". Po ustanow ieniu Najśw. Sakram entu 
przy O statniej Wieczerzy polecił Apostołom 
czynić to sam o n a  sw oją pam iątkę (Luk. 22, 
19), a w ięc dla ustawicznego zachowania w  
pamięci jego ofiary i  dla okazania m u w dzię
czności za nią. Dlatego ap. Paw eł 'podkreśla, 
że ilekroć to  czynimy, śm ierć P ańską opo
w iadam y (1 Kor. 11, 26).

Rozpoczyna Jezus sw oją m ękę n a  Górze 
O liwnej, gdzie przechodzi w  duszy w szyst
k ie cierpienia, jak ie m iał ponieść rzeczywi
ście nazaju trz , a widok ich jest tak  okrop
ny, że przypraw ił go o krw aw y pot i kona
nie. agonię. Toteż zawsze spokojny, opano
w any, zrównoważony do najwyższego sto p 
n ia naw et wobec najw iększych blużnierstw  
i najohydniejszych oszczerstw ze strony swo
ich wrogów, faryzeuszów  i kapłanów  ży
dow skich — nagle zadrżał. N aw et na tak  
potw orny zarzut, że czarta ma w sobie 
i przez Belzebuba, księcia ciemności, w yrzu
ca czarty i czyni inne cuda, odpowiedział 
spokojnie: „Ja  czarta nie m am , ale czczę 
O jca mego, a w y m nie zniew ażacie” (Jan 
8, 49). Takim  był w  całym  swoim życiu. Te
raz, w Ogrójcu, jak  gdyby straci! cały spo
kój i opanow anie siebie. To m odli się, to 
p rzeryw a modlitwę, pada na kolana, a póź
niej na tw arz, to podnosi się  — szuka sa
motności, to  znów idzie do apostołów, jak 
gdyby u nich szukał pokrzepienia, a zna
lazłszy ich śpiących, znowu w raca do swej 
sam otności, prosi Ojca niebieskiego, by od
dalił od niego kielich goryczy, to znowu 
poddaje się całkowicie jego woli, zmaga się 
ze sobą tak  potężnie, że pot k rw aw y w y
stępu je  na Jego ciało i spada kroplam i na 
ziemię, aż wreszcie anioł boży musi go po
krzepić i podnosić na duchu.

O garnęła Jezusa śm iertelna trw oga na w i
dok cierpień, jak ie go czekały. Preechodził 
w szystkie te  potw orne katusze, ale kolejno, 
jedna po drugiej, tu ta j zaś uderzyły w  niego 
w szystkie naraz, przygniotły go tak, że upadł 
\a kolana, a potem  na tw arz, a z jego zbo- 
iłe j piersi wydobyło się to wołanie: „Ojcze

m ój, jeśli to  być może, n iechaj odejdzie ode 
m nie ten  kielich, w szakże nie jako ja  chcę, 
a le  jako  Ty” (Mat. 26, 39). T aką jest bo
wiem  n a tu ra  ludzka, że człowiek po trafi 
znieść bardzo dużo, ale gdy w szystkie n ie 
szczęścia spadną na niego naraz, ugina się 
pod ich ciężarem  naw et najsiln iejszy  mąż, 
jak  Job  w  S tarym  Testam encie.

D rugim  uczuciem, jakim  p rze ję ta  była du 
sza Jezusa w  Ogrójcu, to  sm utek  tak  w iel
ki, że sam m ógłby spowodować śmierć. Bo
wiem  słow a przytoczone na początku nale
ży Tozumieć nie ty lko  dosłownie, że ten  sm u
tek n ie opuści Zbaw iciela do śmierci, ale 
można je b rać i w  tym  znaczeniu, że ten  
sm utek sam  w  sobie m ógłby spowodować 
jego śmierć. Bo rzeczywiście sm utek  może 
być n ieraz tak  w ielki, że zdolny je st spro
w adzić śm ierć na człowieka.

W śród cierpień Jezusa w O grojcu — trze 
cim i czw artym  uczuciem, może najnieznoś
niejszym  dla niego — było obrzydzenie 
i  w stręt. Uczucia te  napełn iły  go n a  widok 
grzechów  ludzkich, k tóre zwaliły się na n ie
go i przygniotły całym  swoim  ciężarem . — 
Przyszedł on na ten św iat, ażeby zbawić 
ludzi, tj. dać ciężko obrażonej spraw iedli
wości Bożej pełne zadośćuczynienie za wszy
stk ie  zniewagi w yrządzone m ajestatow i Bo
żemu od początku św iata, od grzechu p ierw 
szego człowieka, od zbrodni K aina, od grze
chów, k tó re  sprow adziły na ludzi klęskę po
topu, a potem  zniszczenie Sodomy i Gomory 
aż do grzechów  jak ie zostaną popełnione do 
końca św iata. Było ich całe n ieprzebrane 
mnóstwo. Stanęły więc przed oczyma jego 
w szystkie bałw ochw alstw a, bluźnierstw a, 
św iętokradztw a, w ybuchy — przeciw ko Bo
gu — wściekłości ludzi, którzy n ie jednokro t
nie p ała ją  ku Niem u nienaw iścią, znieważa
ją Go w  najrozm aitszy i  najokropniejszy 
sposób.

P rzy ją ł Jezus w szystkie te  grzechy i zbrod
nie ludzkie na siebie, a naw et jakby za swo
je. stał się w edług w yrażenia P aw ła aposto

ła  jednym  w ielkim  grzechem  (nie grzeszni
kiem), a  te raz  zw aliły się one n a  niego 
w  całej swej ohydzie i potworności, napeł
niając go odrazą i obrzydzeniem  i pow odu
jąc u niego k rw aw y pot. P o t zimny, jak i 
pokryw a niekiedy czoło człowieka, to zjaw i
sko rzadkie, ale jeszcze zrozum iale. W ystę
pu je on na człowieka, gdy zdejm ie go n a
gle przeogrom ny strach , gdy spotka go cios, 
na k tóry  nie był zupełnie przygotow any. 
Najczęściej zjaw ia się u ludzi w  chwili dla 
nich najstraszniejszej. T aką najstraszniejszą 
chwilę przeżyw ał Jezus w Ogrojcu, podej
m ując decyzję oddania życia na okup za 
człowieka. Postanow ił um rzeć Bóg, aby 
człowiek żył w iecznie i szczęśliwie.

I m im o tę  całą wzniosłość celu „M iste
riu m ” Jezusowe, w  swym pojm ow aniu grze
chu, cierpienia i nadziei, nie zryw a całko
w icie ze starotestam entow ym  podłożem. K ró
lestwo dotychczas urzeczyw istniło się jedy
nie w  w ierze, w chw ale zaś objaw i się do
piero w tedy, kiedy — krocząc śladem  um ie
rającego i zw artw ychw stalego C hrystusa — 
uzyska pełną silę rozw ojow ą w  stopniowym  
w chłonięciu „śm ierci przez życie”, trw a ją 
cym aż do dnia paruz ji. Dlatego bp F. H o- 
dur w  naw iązaniu  do m isterium  cierpienia 
Jezusa tak  pisał:

„N auka o nieśm iertelności duszy ludzkiej, 
ludzkiej isto ty  i o życiu pozagrobowym złą
czona jest ściśle z pojęciem  celu życia ludz
kiego. Albo istn ienie człow ieka m a jak iś 
poważny, dalej sięgający cel, albo go nie 
ma. Jeśli nie m a, to człow iek’ kończy swe 
istn ienie w  grobie, jeśli zaś człowiek ma ja 
kiś wyższy cel swego bytu, to m usi być 
n ieśm iertelnym . Filozofia i teologia zgadzają 
się najzupełniej, że isto tę ludzką w ypełnia 
pragnien ie poznania i posiadania praw dy, 
spraw iedliw ości i szczęścia, ale także życia 
w iecznego”.

To pozagrobowe życie — połow a treści 
ego kościelnego nauczania — ma sw e uza

sadnienie w  m isterium  W ielkiego P ią tku  
i  W ielkiej Niedzieli, w  ta jem nicy  śm ierci 
i życia. P ełne barw y tych  tajem nic roztacza 
Kościół przed w iernym i w  Tygodniu Męki. 
Człowiek łączy się z Bogiem poprzez odku
pienie, a przez złączenie się człowieka ze 
źródłem  bytu , praw dy, św iatła, spraw ied li
wości i  szczęścia n ie  tra c i człowiek sw ej 
osobowości, n ie  p rzesta je  być sobą i nie za
n ik a ją  w n im  właściwości, przy pomocy k tó 
rych otrzym ywać będzie w rażenia. Siły d u 
cha ludzkiego przez zjednoczenie się z Bo
giem potęgują się, w zm agają, udoskonala
ją się ta k  dalece, że dusza ludzka odbiera 
z p raźródła w szelkie objaw y życia w  stop
niu nieskończenie wyższym, niżli za swego 
doczesnego bytu. Przez tak ie ścisłe zespole
nie się z Bogiem, człowiek odczuwa myśli, 
zam iary boże, boże szczęście, bożą chwałę, 
każde drgnienie bożego serca, każdy ak t bo
żej woli, w szystkie p rzejaw y bożej m ądrości 
i bożej wszechmocy odbija ją się w duszy 
ludzkiej przez akty  woli, przez mowę, m yśli 
i konkretne działanie. Jednym  słowem czło
wiek przysw aja sobie owoce odkupienia, s ta 
jąc się pełnow artościow ą jednostką w  życiu 
indyw idualnym  i społecznym.

A jak  m y korzystam y z  tajem nicy śm ier
ci i zm artw ychw stania Syna Bożego?

KS. M.P.

M A RZEC-K W IECIEŃ  NIEDZIELA PALMOWA

N
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30 lana, Amelii
31 Balbiny, K ornelii

1 Grażyny, Teodora
2 Franciszka, W ładysława
3 Ryszarda, Pankracego
4 Izydora. W acława
5 Ireny. Wincentego

IMIONA SŁOWIAŃSKIE
Zbysława

• Dzierzysławy 
Lutom ysła 
Popiela 
Janom ira 
Switosława 
Leliwy
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Prezydium obrad Komitetu Roboczego w  Warszawie, od prawej: ks. dr Jarosław 
Ondra — sekretarz generalny ChKP, Pan Thampy (Indie) — wiceprezydent ChKP oraz 
prof. Józef Hroinadka — prezident ChKP. (Fot. A.W.)

Chrześcijanie a sprawy międzynarodowe
Nie ma chyba tygodnia, w którym prasa 

codzienna nie informowałaby o akcjach 
Kościołów chrześcijańskich organizacji 
międzynarodowych, skupiających w y z n a w 
ców różnych ugrupowań religijnych. Akcje 
te wyrażają troskę o losy współczesnego 
nam świata. Synody Kościołów oraz m ię
dzynarodowe konferencje chrześcijańskie, 
uchwalają deklaracje w sprawie konflik
tu na Bliskim Wschodzie, wojny w Wiet
namie, bratobójczej wojny Nigeria—Biafra 
oraz wyrażają troskę o dalsze losy kon
tynentu europejskiego.

Ściślej mówiąc Kościoły i ich wyznaw
cy śledzą obecnie sytuację międzynarodo
wą i nie jest im obojętne jak ona sic 
kształtuje. Można stwierdzić, że wrażli
wość Kościołów na sprawy międzynaro
dowe niewspółmiernie wzrosła w  ostatnich 
dziesięcioletnich. Powodow ame jest to chy
ba tym, że współczesne chrześcijaństwo 
na długo zapamięta ostatnie dwie w oj
ny. Wyrażając troskę o losy świata na
wiązuje ono do pierwszych akcji politycz
nych w łonie chrześcijaństwa europejskie
go, jakie miały miejsce z końcem XIX  
i  początkach XX wieku. Nie jest przy
padkiem. że jeden z nurtów współczesne
go ruchu ekumenicznego, stanowiący pod
waliny Światowej Rady Kościołów kształ
tował się pod wpływem działalności poli
tycznej i swoje akcje prowadził pod ha
słem „praca i życie”.

Spadkobiercami tych tradycji są obecnie 
międzynarodowe organizacje chrześcijań
skie, które za główny swój cel stawiają 
sobie udział w  sprawach międzynarodo
wych na rzecz utrwalenia pokoju.

ChKP PRZYKŁADEM TROSKI 
WIERZĄCYCH O POKÓJ NA SWIECIE

Po drugiej w ojnie św iatow ej ruch  pokojo
w y wszedł w  nową fazę. Powstało wiele 
nowych organizacji chrześcijańskich o za
sięgu masowym — międzynarodowym. T re
ścią ich działania jest uczestnictwo w  roz
w iązyw aniu problem ów między parodowycn 
oraz walka o u trw alen ie pokoju światowego.

Do nowych ruchów  pokojowych, czerpią
cych dośw iadczenia zarówno z dziejów  pacy
fizm u, jak i z historii dwóch w ojen św iato
wych oraz z ak tualqe j sy tuacji politycznej, 
należy C hrześcijańska K onferencja Pokojowa.

W lutym  br. w  W arszawie obradow ał Ko
m ite t Roboczy, zajm ujący się działalnością

m erytoryczna całego chrześcijańskiego ruchu 
pokoju.

7. okazji tych obrad w arto  bliżej przyjrzeć 
się ruchow i, który zapoczątkował chrześci
jańską działalność pokojową. Obecnie dzia
łalność ta  polega na realizow aniu  postulatów  
trzeciego Zgrom adzenia Ogólnego Chrześci
jańsk ie j K onferencji Pokojowej. Obradowało 
ono w iosną ubiegłego roku w  Pradze.

GENEZA RUCHU
C hrześcijańska K onferencja Pokojow a — 

zw ana także „ruchem  prask im " jest areną 
działania politycznego różnych stowarzyszeń 
chrześcijańskich, przedstaw icieli Kościołów, 
duchow nych i św ieckich oraz poszczególnych 
osób, k tóre zdeklarow ały swój udział w  p ra 
cach K onferencji.

Ruch ten pow stał w okresie narastającego 
napięcia międzynarodowego, zim nej wojny, 
zbrojeń nuklearnych  i grożącej św iatu  no
wej katastrofie. C hrześcijanie, w  oparciu o 
w łasne sum ienie i poczucie odpow iedzialno
ści, zdają sobie spraw ę z w arunków  staw ia 
nych im przez nowe czasy, z niebezpieczeństw  
i możliwości jak ie te  czasy niosą. Szukają 
płaszczyzny porozum ienia się ludzi różnych 
form acji politycznych na rzecz pokoju w 
świecie. D odatkow ym  im peratyw em  działa l
ności ruchu  praskiego na rzecz pokoju było 
w yciągnięcie wniosków z przeszłości. Zada
w ano sobie pytanie: co możemy uczynić, aby 
nowe możliwości jak ie  stw arza ludziom 
technika stały  się dla nich błogosław ień
stwem, a nie — by doprowadziły do zagłady 
ludzkości? Już  od samego początku praski 
ruch  pokojowy zaczął szukać odpowiedzi na 
te  pytania.

In icjatyw a podjęcia nowego chrześcijań
skiego ruchu  pokojowego, k tó ra  doprow adzi
ła do u tw orzenia ChrześcijańsW ej K onfe
renc ji Pokojow ej wyszła z kół profesorów  
wydziałów teologii ew angelickiej w  Czecho
słowacji.

Powszechnie uważa się, że początek pow
stania tt-j organizacji datu je się od 1957 ro
ku, gdy na konferencji w  miejscowości Mo
dra w  S łow acji zeb rali się przedstaw iciele 
Kościołów czeskich, aby zastanowić się nad 
tym, co mogą uczynić Kościoły chrześcijań
skie w  sp raw ie  zachow ania pokoju  na św ie
cie. Ruch ten. m im o iż początek bierze z 
Czechosłowacji, szybko przekracza granice 
krajow e i konfesyjne. Ju ż  w  następnych la

tach myśl zrodzona w Modrej podchwycona 
zostaje przez teologów i świeckich działacz^ 
chrześcijańskich z k ra jów  socjalistycznych 
i niektórych krajów  kapitalistycznych. Two
rzą się odpowiednie oddziały regionalne któ" 
re  działalność tego ruchu przenoszą na te
reny krajowe.

W okresie  jedenastu  la t p rac  K onferencji 
teologowie chrześcijańscy — przeważnie 
protestanci, położyli podwaliny teologiczne 
chrześcijańskiej pracy pokojowej. Działacze 
prascy poza spraw am i bezpieczeństwa euro
pejskiego w iele m iejsca poświęcili i  pośw ię
cają spraw ie słusznej walki narodów trze
ciego świata. Ruch praski opracował rów 
nież swoje stanowisko wobec przertiian re
wolucyjnych, zachodzących szczególnie na 
kontynencie Ameryki Łacińskiej. Słowo ..re
w olucja" było w szechstronnie badane przez 
teologów, zastanaw iano się nad tym, czy nie 
jest to sprzeczne z praw dam i głoszonymi 
przez Pismo Święte. W ieloletnie studia wy
kazały, że zajm ow anie się tym  problem em  
było konieczno. Współczesne chrześcijaństwo 
stoi bowiem przed problem em  rewolucji, re
wolucji. k tóra inaczej rozum iana jest w  k ra
jach trzeciego św iata i inaczej w krajach 
Europy zachodniej.

UDZIAŁ POLSKI W PRACACH 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ KONFERENCJI 

POKOJOWEJ
Polscy działacze chrześcijańscy, wywo

dzący się przeważnie z Kościołów należą
cych do Polskiej Rady Ekumenicznej od sa
mego początku istnienia ChKP uczestniczy 
w tym ruchu. Pierwszymi działaczami Chrze
ścijańskiej K onferencji Pokojow ej byLi ks. 
Zygm unt Michelis. ks. bp A ndrzej W antuła. 
ks. prof. W iktor Niemczyk, ks. bp Jan  Nie- 
w ieczerzał oraz ks. d r W itold Benedykto- 
wicz. Szczególne zasługi na odcinku teore
tycznego opracowania praskiej nauki poko
jowej tzw. „irenologii prask ie j”, położył ks. 
Witold Benedyktowicz. Je st on au to rem  po
ważnej pracy na tem at doświadczeń p ras
kich.

W Polsce już w  1963 r. został powołany 
do życia Oddział Chrześcijańskiej K onferen
cji Pokojowej. Od tego momentu Kościoły 
należące do Polskiej Rady Ekumenicznej 
oraz działacze niektórych świeckich organi
zacji chrześcijańskich organizowali wspólnie 
w iele akcji pokojow ych na te ren ie  naszego 
kraju. Polski Oddział ChKP był inicjatorem  
w ielu zgromadzeń w  spraw ie słuszne;, walki 
narodu wietnamskiego.

Również Polski Oddział Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej zaprosił na obrady 
K om itet Roboczy ChKP i podjął się prac 
przygotowawczych do obrad. O statnie posie
dzenie Komitetu Roboczego, k tóre zdaniem 
działaczy tego Ruchu było bardzo ważnym 
w ydarzeniem  w  historii Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej zajmowało się anali
zą obecnej sytuacji międzynarodowej.

Kom itet Roboczy ChKP obradow ał w k ra 
ju. obchodzącym w  bieżącym roku dwie hi
storyczne rocznice; trzydziestolecie wybuchu
II wojny św iatowej oraz dwudziestopięciole- 
cie istnienia Polski Ludowej. Te dwie rocz
nice przyświecały obradującym . Szczególnie 
pierwsza przypom inała zebranym  w W arsza
wie. że św iat stoi w obliczu zagrożenia m i
litarnego. dlatego też należy uczynić wszy
stko, aby nie dopuścić do nowej wojny. De
legaci na obrady Kom itetu Roboczego, któ
rzy przyjechali do W arszawy z. różnych czę
ści św iata w chwilach wolnych, mieli oka
zję zobaczyć W arszawę obecną, mieli rów 
nież okazję zobaczyć film y o W arszawie 7. 
roku 1945. Nie zawsze mogli oni zrozumieć, 
że to miasto — w którym  obradują— mog
ło powstać w tak  krótkim  czasie. K onfron
tacja filmu ?. rzeczywistością była w spaniałą 
lekcią dla przedstawicieli wywodzących się 
z  różnych krajów , systemów politycznych 
i Kościoió%v. Była świadectwem  jak  wiele 
naród polski ucierpiał podczas drugiej w oj
ny św iatow ej.

I chyba dobrze się złożyło, że obrady te 
odbyły się w  W arszawie w łaśnie w  bieżącym 
roki»

JAN GRODZKI



W PIERWSZĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
MARTINA LUTHERA KINGA STAROKATOLICKIE

JWłość 
jest moją 

jedyną bronią"

G dyby żyj, ukończyłby 40 rok życia 15 
stycznia br. Je st to' w iek w  którym  
działacz, za jakiego uchodził, osiąga peł
ną dojrzałość. Zdradziecka kula białego ra- 

sisty p rzerw ała jego pracowite i pełne sam o
zaparcia życie. Śmierć pastora M artina Lut- 
hera Kinga, która nastąpiła 5 kw ietnia ub. r. 
w Memphis, okazała się łudząco podobna do 
tej. jaką poniósł przed dwudziestu laty jego 
duchowy nauczyciel M ahatm a Gandhi. Ten 
najmłodszy laureat pokojowej nagrody Nobla 
również uchodził za apostoła „biernego opo
ru wśród społeczności m urzyńskiej USA.

Pastor King liczył się zawsze z możliwością 
gwałtownej śmierci. W ostatnim  przem ówie
niu. kilka godzin przed tragedią powiedział: 

I „Jak  każdy — bardzo chcę żyć. długo żyć; 
chciałbym  cieszyć się długim życiem. Ale te 
raz nie troszczę się o to. P ragnę jedynie w y
pełniać wolę Boga’’. Cale swe życie i zaanga
żowanie na rzecz likw idacji rasizmu, wojny 
i ubóstwa uważał za służbę dla Boga, k tó re , 
m u należy poświęcić wszystkie siły. Dlatego 
też stale podkreślał, że ważne jest jedynie to, 
jakie ktoś prowadzi życie, a nie jak  długo 
żyje.

W krótce po zam ordow ania K inga doszło do 
desperackich w ystąpień kolorowej ludności. 
Objęły one 50 m iast am erykańskich. Ogłoszo
no stan  wyjątkowy, policja — często b ru ta l
nie — tłum iła dem onstracje Murzynów. P o
woli jednak sytuacja uspokoiła się i dom ino
w ać zaczęły te formy walki, jakim  hołdował 
pastor King.

Życie M artina Luthera Kinga było zawsze 
przepełnione troską o przyszłość Ameryki. 
Na równi z innymi obywatelam i czuł się od
powiedzialny 2a jej losy. Ostrzegał władze 
państwowe i stanowe, że jeśli nie ulegnie 
zm ianie życie M urzynów w  gettach, mogą oni 
sięgnąć po radykalniejsze niż dotąd środki 
d la  osiągnięcia swych celów. Nie wykluczał, 
że może naw et dojść do wojny domowej. M i
mo to jednak pragnął nadal kroczyć drogą 
biernego oporu i posługiwać się miłością jako 
jedyną bronią w  w alce o rów noupraw nienie 
M urzynów w Ameryce. Podkreślał nieustan- 

^pnie, że popraw y życia nie da się w  zasadzie 
osiągnąć drogą _pr/emncv.

W swojej ostatniej książce pt. „Dokąd pro
wadzi nasza droga — chaos czy społecz
ność?"', w ydanej w  1967 roku w Ameryce, 
King pisał: „Największa słabość przemocy 
polega na tym. ąe aku ra t w ytw arza ona to, 
co pragnie zniszczyć. Zam iast pomniejszenia 
zła dochodzi do jego powiększenia. Za pomo
cą gwałtu m ożna zamordować człowieka p a
łającego nienawiścią, ale sam ej nienawiści 
się nie zabije. Za pomocą gw ałtu m ożna za
mordować kłamcę, ale nie doprowadzi to ani 
do likwidacji kłam stwa, ani do ustanow ienia 
prawdy. G w ałt wzm acnia jedynie nienawiść... 
Ciemność nie przepędzi ciemności, tylko 
światło może tego dokonać. Nienawiść nie 
przepędzi nienawiści, tylko miłość może iego 
dokonać”.

M artin Luther King był nie tylko zw iastu
nem  miłości. Całe jego życie i działanie były 
nią przepełnione. Miłość, którą głosił, była 
miłością aktywną. Nie zadow alała się ona 
tylko czekaniem i przyjm owaniem  obecnego 
stanu rzeczy w  święcie takim , jakim  jest. 
Podkreślał zawsze, że praw dziwe współczu
cie oznacza coś więcej aniżeli daw anie ja ł
m użny żebrakowi. Jest ono zrozumieniem 
tego. że dom. który z ludzi czyni żebraków, 
musi ulec gruntow nej przebudowie. Ludziom 
w potrzebie możemy pomóc tylko wtedy, gdy 
miłość, która nam i kieruje, będzie miłością 
czynną i zdolną do wyprowadzenia nas ze 
stanu  rezygnacji. Ale miłość musi być także 
zdolna do wyboru właściwej drogi potrzeb
nej dla osiągnięcia wytkniętego celu.

W 1966 roku King w ynajął m ieszkanie w 
Chicago, w  getcie murzyńskim, gdzie żył 
i pracował w raz ze swoją rodziną. Chodziło 
mu o to. by z bliska przyjrzeć się codziennej 
nędzy tam tejszej ludności i samem u w niej 
uczestniczyć. Tutaj, jeszcze lepiej niż daw 
niej, zrozumiał dlaczego dzisiaj w ielu kolo
rowych wzywa do użycia przemocy.

Pastor King pracow ał usilnie nad w zbu
dzeniem samoświadomości Murzynów. P rag
nął wyzwolić swych pobratym ców od kom 
pleksu niższości w  jaki popadali ze względu 
na kolor swej skóry. Chciał zaszczepić w  nich 
dumę rasową. A le w  przeciwieństwie do in 
nych działaczy murzyńskich, nawołujących 
do odizolowania się od białych, podkreślał 
K ing zawsze potrzebę zintegrowanego społe
czeństwa. Pow tarzał bezustannie, że naczel
nym celem. do którego trzeba dążyć, jest 
stworzenie harm onijnego współżycia w szyst
kich ras w  Ameryce.

Działalność K inga i jego współpracowników' 
doprowadziła częściowo do zm iany sytuacji. 
Latem  1967 roku powołano komisję, k tóra 
m iała zbadać przyczyny „niepokojów cyw il
nych '’ w  Ameryce. W przedłożonym spraw o
zdaniu stw ierdziła ona jednoznacznie, że b ia
li Am erykanie ponoszą pełną odpowiedzial
ność za istniejący stan  rzeczy. M artin Luther 
King oświadczył, że komisja ta  zasługuje na 
wdzięczność narodu, bo nie tylko poznała 
prawdę, lecz również m iała odwagę ją  wy
powiedzieć. Przy okazji King dodał, że S ta
nom Zjednoczonym grozi niebezpieczeństwo 
rozbicia na dwa oddzielne społeczeństwa: 
białych i czarnych. Można tego uniknąć jedy
nie przez zlikwidowanie bezrobocia, slamsów, 
budowę nowych mieszkań i podwyższenie 
najniższych zarobków.

Działalność Kinga nie ograniczała się tylko 
do organizowania dem onstracji, protestów  
i wysuw ania żądań pod adresem  białych oby
wateli. W licznych książkach, które opubli
kował, w ysuwał konkretne plany uzdrow ie
nia panujących stosunków. W łaśnie w tym 
połączeniu działacza i teoretyka tkw iła w ie l
kość jego dzieła. Nie idealizował bynajm niej 
swych braci-M urzynów. Uważał, że praw dzi
we współżycie możliwe będzie tylko wtedy, 
gdy zarówno wśród czarnych jak i białych 
dokona się w ew nętrzna przem iana. Znalazł 
on godnych następców, którzy — m iejm y n a
dzieję — doprowadzą jego dzieło do w łaści
wego końca.

PAWEŁ GŁOWACKI

CREDO (23)
WSPÓŁPRACA CZŁOWIEKA 

Z ŁASKĄ BOŻĄ

Skoro Bóg chce (szczerze) wszystkich zba
wić i wszystkim bez wyjątku daje laskę (po
moc), aby osiągnęli zbawienie, wszyscy po
winni ten cet osiągnąć, nikt nie powinien się 
z nim minąć. A jednak w rzeczywistości jest 
inaczej. Z opisu Sądu Ostatecznego przeka
zanego przez Chrystusa (Mai. 25, 31—46) wia
domo, że znajdą się tacy, którym Sędzia bę
dzie musiał ogłosić najbardziej ponury wy
rok: „Idźcie precz"... „I pójdą ci na mękę 
wieczną". Dlaczego? Kto będzie temu wi
nien? Bóg, czy człowiek?

Są wśród chrześcijan teologiczne opinie 
zapewniające, że winien będzie Bóg. Powo
dem tego jest przekonanie, że sama Boża 
laska jest wszechpotężna do tego stopnia, 
że zdolna jest złamać każdą przeszkodę a 
więc upór ludzkiej woli. Kogo Bóg chce 
zbawić, zbawia swoją laską, a kogo zbawić 
nie chce. po prostu nie daje mu laski. Więc 
ci, co pójdą „na mękę wieczną” usłyszą w y
rok: „Idźcie precz”, dlatego, że nie otrzy
mali laski od Boga, łaski skutecznej.

Tego rodzaju opinie starokatolicy odrzucają 
z trzech powodów: 1) Bóg chec wszystkich 
zbawić (1 Tym, 2. 4—6), więc wszystkim da
je laskę, 2) człowiek posiada wolną wolę od 
Boga nie po to. by ją Bóg łamał, 3) Bożemu 
Objawieniu sprzeciwia się obwinianie Boga 
za odejście niektórych ludzi na „mękę 
wieczną”.

Pismo św. po wielokroć zachęca i wzywa 
Judzi do współpracy z Bogiem w dziele zba
wienia, stale apelując do dobrej i wolnej 
woli ludzkiej. Nie człowiek, lecz Bóg czeka 
na otwarcie drzwi do lepszych części ludz
kiego serca: „Oto stoję u drzwi i kołacę: 
Jeśli kto posłyszy mój glos i drzwi otworzy, 
wejdę do niego i będę z nim wieczerzał, a 
on ze mną” (Apok. 3, 20). Stąd Chrystus 
pouczał: „Jeśli chcesz wejść do życia (wiecz
nego), zachowuj przykazania” (Mat. 19. 17) 
i porównał siebie do kury zbierającej pisklę
ta pod skrzydła (Mat. 23, 37). Niestety nie 
wszystkie pisklęta chciały z tej opieki sko
rzystać i wpadły w  nieszczęście — z włas
nej winy. (Słusznie więc stwierdził Ap. Pa
weł: „Każdy według własnej pracy otrzyma 
należną zapłatę” (1 Kor. 3, 8).

Tego rodzaju nauka jest nie tylko słusz
na. lecz bardzo zachęcająca. Daje szerokie 
połe do popisu ludziom dobrej woli. Kto chce 
współpracować z łaską Bożą. może to czynić 
bez żadnej przeszkody i meć pewność osiąg
nięcia wiekuistego szczęścia. I odwrotnie łu
dzić złej woli nie będą się mogli wykręcić 
od odpowiedzialności tym, że Bóg im nie dal 
dość skutecmej łaski. Skuteczność ta bowiem 
nie od Boga zależy. Zwrócił na to uwagę św. 
Ambroży ( : 398 r.) gdy pisał: „Gdy ktoś 
zamknie okna swego domu, czy jest win^, 
słońca, że jego domu nie oświeci? Podobnie, 
gdy kto zasuwą grzechów zamknie swą du
szę i odwróci od siebie blask Słowa i spro
wadzi na siebie ślepotę głupoty, esy może się 
skarżyć, żc słońce Sprawiedliwości nie chcia
ło wejść do niego albo oskarżać Światło nie
bieskie o słabość?” (Mowa 19 do Psalmu 118 
n. 10). A św. Augustyn streścił to w zdaniu: 
„Ten. który cię stworzył bez ciebie, nie 
usprawiedliwi cię bez ciebie” (Mowa 169 
n. 11). Słuchajmy więc z otwartą duszą ape
lu Ap. Pawła:

„A przeto, umiłowani moi... zabiegajcie o 
własne zbawienie z bo jaźnią i drżeniem...” 
(Fiiip. 2, 12 n.).

KS. DR S. W.
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Z M I E R Z C H
P A R O W O Z U

K iedy bolej stanie się przeżytkiem? 
Kiedy plątanina szyn zniknie z naszej 
planety? Różnie różni przepowiadają, 
biorąc pod uwagę rozwój transportu 

samochodowego i lotniczego. Ale chyba naj
rozsądniejsi są ci, którzy mówią, że wcale 
nie ma potrzeby likwidowania kolei. Według 
nich, tylko samochody i samoloty będą 
w niedalekiej przyszłości obsługiwać prze
wóz pasażerów, kolei natomiast pozostawi 
się przewóz towartów. Oczywiście nie będzie 
to kolej dzisiejszego typu. Nowe konstrukcje 
lokomotyw, wagonów i urządzeń drogowych 
sprawią, że to, co dzisiaj spotyka się na ko 
lejowych szlakach — nasi potomni będą 
oglądać w  muzeach techniki. W przyszłości 
kursować będą pociągi, jadące z szybkością 
kilkuset km na godzinę, prawdopodobnie to
ry będą miały tylko jedną szynę, a prze
ładunki będą dokonywane w trakcie jazdy. 
Niczemu nie zaprzeczajmy i niczego z tych 
przewidywań nie obdarzajmy etykietką fan
tazji. Nie tylko nasze babki, ale nawet na
sze mamy nie śniły o radiu, a cóż dopiero
o telewizji— O kolei roku, powiedzmy, 2100 
możemy snuć dość dowolne przypuszczenia, 
ale jak będą wyglądały Polskie Koleje Pań
stwowe w  1980 r. — już wiadomo. Zapo
wiedzią wielkiej zmiany byl parowóz z po
znańskich zakładów Cegielskiego. Przekazano 
go do eksploatacji w  1957 r. jako... ostatni 
porowóz włączony do taboru PKP. Więcej 
parowozów nie budujemy ani nie kupujemy. 
PKP bowiem znajdują się w  fazie przesta
wiania się na system D -|- E. Litera D ozna
cza dieselizację a E — elektryfikację.

300 KM CZYU TRZECIE MIEJSCE

Przyjęliśmy bardzo ostre tempo moderni
zacji, przestawiania naszych kolei na trakcję 
elektryczną. Pod tym względem przewyższa
ją nae w  Europie tylko ZSRR i NRF. By
najmniej nie oznacza to, że w pozostałych 
krajach istnieją tylko koleje elektryczni. 
Proces elektryfikacji rozpoczęliśmy budując 
30 km linii w  ciągu roku, a obecnie obejmu
jemy trakcją elektryczną ponad 300 km w  
ciągu 1 roku. Pociągi elektryczne kursują 
w Polsce na łącznej trasie 3200 km co jest 
niemal potową tego, ile postanowiliśmy ze
lektryfikować do roku 1980. W planie tym 
przyjęliśmy zasadę, że trakcja elektryczna 
przeznaczona będzie dla ruchu podmiejskiego 
oraz dla pociągów dalekobieżnych na tych 
liniach, które cechuje duży ruch pasażer
ski i towarowy. Na pozostałych liniach będą 
kursowały pociągi spalinowe lokomotywy
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dieselowskiej. Plany modernizacyjne po roku 
1980 nie są jeszcze sprecyzowane. Pośpiecfr 
w tym wypadku jest absolutnie niewska
zany, ponieważ tego rodzaju założenia mu
szą mieć ścisły związek z przyszłościowym  
obrazem lokalizacji przemysłu. Warto jedy
nie wspomnieć, że przed wojną mieliśmy za
ledwie 100 km linii zelektryfikowanej, pod
czas gdy inne kraje były stosunkowo wysoko 
zaawansowane w  tej dziedzinie. I jeszcze je
dno: Wielka Brytania, ojczyzna konstruktora 
pierwszego parowozu, Stephensona i koleb
ka kolejnictwa — jest gospodarczo pań
stwem pierwszej kategorii, a mimo to ostat
ni parowóz w Anglii dopiero u schyłku ub. r. 
powędrował do lamusa.

NA POŁOWIE DROGI

Nawet ten, kto bardzo często bywa klien
tem PKP nie odtworzy' sobie dorobku na
szych kolejarzy, patrząc z okien pociągu. 
Tymczasem w dorobku tym zostały, general
nie rzecz biorąc, rozwiązane podstawowe za
gadnienia, to znaczy połączenia trakcją elek
tryczną głównego zagłębia przemysłowego 
z centrum kraju i  z jego wyjściem w świat, 
czyli z Wybrzeżem.

Dzięki temu produkcja Śląska szybciej, 
sprawniej i taniej dociera w głąb Polski 
i do portów, by stamtąd trafiać na rynki 
zagraniczne. Trakcja elektryczna znajduje się 
w 12 województwach. Ostatnią arterią, łączą
cą Śląsk x Bałtykiem, niedawno oddaną do 

użytku była linia Śląsk—Maksymilianowo— 
Tczew. Pozostaje jedynie do wykonania od
cinek Tczew—Gdynia. Podobnie ze Śląskiem  
połączyliśmy nasz „suchy port” Medykę—Żu
rawicę, główną bazę wymiany towarowej 
między Polską a Związkiem Radzieckim. 
Zmodernizowana sieć powiązana została 
z elektryczną siecią kolei czechosłowackich. 
Tuż przed V Zjazdem PZPR ruszyły pociąjn 
elektryczne między Lublinem a Pilawą. Ina
czej mówiąc uzupełniono elektryfikację tra
sy Lublin—Warszawa. Modernizacja osiągnę
ła większe wskaźniki w  przewozach niż w ki- 
lometrażu. Trakcje elektryczne i spalinowe 
przejęły już połowę całości transportów to
warowych i 45 proc. przewozów pasażerskich. 
Nim zdążyliśmy zorientować się, unowocześ
nienie kolejnictwa już stało sic faktem do
konanym.

ANNO DOMINI 1980

Zamiast dokładnego wyliczania polączcr. 
zelektryfikowanych i spalinowych wykona
nych dotychczas, spójrzmy na trasy, które 
objęte są planem modernizacyjnym. Najważ
niejsza trasa połączy Śląsk z dwoma porta
mi — Szczecinem i Świnoujściem, a prowa
dzić ona będzie przez Wrocław i Poznań. 
Poznań natomiast połączony zostanie z Ktt- 
nowicami i Bydgoszczą przez Toruń. Węgli
niec, na granicy z NRD, otrzyma trakcję do 
Wrocławia zaś Wrocław drugą trakcję przez 
Oleśnicę, która połączy go z magistralą 
węglową Katowice—Gdańsk—Gdynia. Na sa
mym Śląsku wydatnie zwiększy się sieć w  
Rybnickim Okręgu Węglowym. Ostrów Wiel
kopolski. znajdujący się na trasie Wrocław 
—Poznaj, wzbogaci się o nową linię do Ło
dzi. Dębica przez Rozwadów połączona bę
dzie z Lublinem i Chełmem a Rozwadów 
z Koluszkami.

Węzeł warszawski otrzyma połączenie zc 
zmodernizowaną linią do Terespola przez 
Łuków. Drugie jego powiązanie z Terespo
lem prowadzić będzie przez Mińsk Mazo
wiecki, Siedlce i  Łuków. Z ważniejszych 
linii trzeba jeszcze wymienić odcinki War
szawa—Tczew, Warszawa—Białystok oraz 
zagęszczenie sieci w  trójkącie Kraków— 
Oświęcim—Katowice i trasę Kutno—Toruń— 
Bydgoszcz. Gdybyśmy na mapie Polski wy
kreślili trasy już zmodernizowane i przezna
czone do zmodernizowania, przekonalibyśmy 
się, że pokrywają one cały kraj z wyjątkiem  
trójkąta wyznaczonego przez linie Warsza
wa—Gdańsk i Warszawa—Białystok. Naszym 
parowozom pozostają właściwie tylko linie 
j i a  zapiecku” i  to na stosunkowo krótki 
czas.

TAJEMNICA „BECZKI ŚLEDZI"

Dobrze, dobrze — odezwą się oponenci — 
a dlaczego na zmodernizowanych trasach pa
nuje okresowo tłok „jak w  beczce śledzi", 
dlaczego pociągi się opóźniają podczas mro
zów i opadów śniegu, dlaczego... Odpowiedz
my: dlatego, że rozpoczęliśmy od najważniej
szej inwestycji a modernizacja to również 
zmiana torów i bardzo nieraz skomplikowa
nych urządzeń towarowych. Wszystko to w 
dużym procencie jest bardzo sfatygowane 
i wymaga wymiany. Wymieniamy więc, ale 
nie wszystko naraz. Np. w  br. między War
szawą a Kutnem nastąpi uzbrojenie torów 
w nowy rodzaj szyn, które dopiero niedaw
no zaczęto produkować na Śląsku. Wprowa
dzamy na wielu odcinkach zautomatyzowany 
system sygnalizacyjny, produkujemy coraz 
więcej lokomotyw nowego typu, modernizu
jemy węzły kolejowe i ich urządzenia sta
cyjne. Tajemnica „beczki śledzi” polega na 
niewystarczającej liczbie wagonów. Tę sy
tuację spowodowały wzmożony ruch pasażer
ski i wycofywanie z eksploatacji wagonów 
wysłużonych. Ale, choć to kosztuje miliony, 
przybywa nam wagonów z roku na rok, sai- 
do wagonowe poprawia się i powoli będzie 
w pociągach luźniej, zwłaszcza, żc poważnie 
wzrośnie liczba autobusów* PKS i na razie 
one odciążą PKP.

J. WALCZAK



Rozmyślania  p r z y  kominku

PRZEDWIOŚNIE TO ZŁY CZAS
..Nerwica, neuroza — zachwianie rów
nowagi nerwowej wskutek wyczerpania 
nerwowego lub silnych przykrych prze
żyć i  wzruszeń; objawy: nadmierna 
drażliwość, upośledzenie sprawności u- 
myslowej, zaburzenia snu, łaknienia 
i in.; nerwica wegetatywna, zaburzenia 
czynności narządów bez podłoża anato
micznego (np. kołatanie serca, zaburze
nia w  trawieniu, wzmożona potliwość).

(Mala E n cyk loped ia  P ow szechna PW N w -w a  
1959)

— Czyś ty  oszalała! Kiedy to się wreszcie 
skończy! Kładź się i śpij, albo idź do kuchni 
i daj ludziom  spać! — K arol siedzi w  pościeli 
czerwony, rozczochrany i krzyczy.

— Ciicho — odpowiada Teresa — Obudzisz 
dzieci! — I z  przerażeniem  uśw iadam ia so
bie, że ona leż krzyczy, bardzo głośno. P rzy
pada do tapczanu, naciąga kołdrę na głowę 
i s ta ra  się zrobić jak  najm niejsza, n iew i
dzialna.

K arol milknie, a potem mówi cicho — P o- 
' w innaś się leczyć. Idź do lekarza, on ci coś 
poradzi. Sam a n ie śpisz i m nie wykończysz. 
Słyszysz! — Podnosi znów glos i szarpie ją 
za ramię.

S en jest płytki 1 niespokojny. Przypom ina 
skok do ciem nej wody i w ynurzanie się 
na powierzchnię. W chw ili gdy organizm 

odpręża się i zapada w  nieświadomość, nastę
pu je nagły zryw — jakaś gw ałtowna m obili
zacja — i oto znowu Teresa czuje nieznośny 
ciężar kołdry, lepkość spoconej koszuli, n ie
wygodne położenie zdrętw iałej ręki. P opra
wia się. przewraca, wreszcie gwałtownie sia
da i z rozmachem zaczyna ubijać poduszkę.

Karol budzi się i coś mamroce, jeszcze 
wpóluśpiony. — Nic. nic — szepce Teresa — 
Śpij! — W gardle coś jej narasta, nieprzy
jem ne m row ienie w  tyle czaszki wzmaga się. 
Po omacku szuka papierosów. Błysk zapal
niczki. przed oczyma kolorowe plamy, a  po
tem  znów ciemność rozświetlona purpuro
wym ognikiem.

Mąż przewraca się na plecy i znowu m ru
czy. Teresa nie wie, p rotest to czy współczu
cie. Myśli — o budziku. Chyba zapom niałam  
go nastawić. Na pewno go n ie  nakręciłam . 
Powinnam  wstać i sprawdzić... Zaciąga się 
papierosem i usiłuje wyperswadować sobie 
tę chęć. Próbuje" myśleć o nadchodzącym 
dniu. ale skroś wszystkich myśli przebija się 
natrętnie... budzik. W staje więc, robi kilka 
kroków ku stołowi i naciska taster m alej 
lampki. K rąg św iatła wydobywa z ciemności 
pudełko papierosów, popielniczkę pełną n ie
dopałków i budzik. Je st nakręcony i n as ta 
wiony n a  godzinę 6. Teresa oddycha z ulgą 
i ledwie przytyka głowę do poduszki ogarnia 
ją sen. Zanurza się głęboko, głęboko, rozluź
nia mięśnie. Ciało w yszukuje sobie dogodną 
pozycję... Och, sen, sen...

I nagle myśl jak  błyskawica, m om entalnie 
w ybija ją ze snu. Jest zupełnie trzeźwa i nie 
czuje najm niejszej senności — budzik! Czy 
napraw dę sprawdziłam , że jest nastawiony, 
czy tylko mi się to śniło? T rzeba wstać, 
sprawdzić.

Wie. że już trzykrotnie sprawdzała, czuje, że 
ta m yśl-obsesja to powód jej bezsenności. 
Doskonale rozumie, że powinna, że m usi ją 
zwalczyć, usunąć, przestać myśleć o budzi
ku... ale znowu w staje, pali światło, bierze 
budzik do ręki.

To szarpnięcie i podniesiony głos całkow i
cie usuw ają z myśli Teresy nieszczęsny bu 
dzik. Miejsce jego zajm uje niepodzielnie żal 
do Karola... Że taki egoista, że jej nie rozu
mie, że ona nie może spać, a on krzyczy, że... 
myśli uryw ają się i Teresa zasypia.

Przenikliw y terkot w ypełnia pokój. Teresa 
wie, że pow inna wstać, ale głowa ciąży jej 
jakby ważyła tonę. Oczy pieką i nieprzezwy
ciężona senność przykuw a do poduszki. Po
woli, opornie wynurza się z odmętów snu. 
Uporczywy terkot przycicha. oczy kleją się...
— Teresa! — K arol szarpie ją  — W stawaj!
— Wrócił już z łazienki, rześki i odświeżony. 
O tw iera okno. Teresa siada i wzrok jej pada 
na cyferblat budzika. — Dlaczego nie obudzi
łeś m nie wcześniej! Ach. ty! — w oła i już 
stoi na nogach. Biegnie do kuchni, staw ia 
mleko na kuchence, wpada do dziecinnego 
pokoju i budzi dzieci. — Mamo, ja  idę na 
drugą lekcję — broni się Kazek, a  Jola, k tó 
ra  zawsze chodzi na dziew iątą zaczyna p ła
kać.

— Prędzej, prędzej... coś dźwięczy w  móz
gu Teresy. Nalewa kawę. szykuje kanapki 
dla dzieci i męża, w oła głośno — Śniadanie
— i w pada do łazienki. Woda, ręcznik, grze
bień... Prędzej, prędzej! Coś ją  pogania, ru 
chy sta ją  się szybkie, urywane, chaotyczne. 
W ykonuje codzienne czynności zupełnie au to
matycznie, jakby powierzchnią świadomości, 
w rzeczywistości ciągle jeszcze uśpiona

— Tato! — K azek s ta je  n a  progu kuchni 
w  piżamie, zaspany i zły. — Tato, ja  dziś idę 
na drugą lekcję. Jolka w  ogóle ma jeszcze 
czas. a m am a wygania nas z łóżek!

— Nic się w am  nie stanie, jak  raz w sta
niecie wcześniej i zjecie uczciwie śniadanie
— odpowiada Karol, ale dobry poranny n a
stró j znika. Postanaw ia po pracy spokojnie 
porozmawiać z Teresą.

W łaśnie wychodzi z łazienki. — Śniadanie
— przypomina Karol. — Nie m am  czasu — 
odpowiada Teresa. U bierając się. jednocze
śnie w ydaje polecenia dzieciom, rozm aw ia z 
Karolem, szuka kluczy, k tóre znów się gdzieś 
zapodziały i w ykonuje m asę niepotrzebnych 
ruchów. Trzy razy w raca zza drzwi, wreszcie 
wychodzi. Na ulicy oddycha świeżym po

w ietrzem  i nagle spostrzega, że jest jeszcze 
dość wcześnie, by nie m usiała biec w  takim  
tempie. Zw alnia kroku.

W iosenne słońce świeci jasno i ostro. W 
kałużach przegląda się błękitne"niebo, resztki 
śniegu zbite w  brzydkie czarne pryzm y top
nieją. a w iatr niesie zapachy przywodzące na 
m yśl wieś i pola.

Opary nieprzespanej nocy z w olna ustępu
ją  z mózgu Teresy. N ikną dręczące, uporczy
we myśli. Chciałaby tak  iść naprzód bez celu 
w  ten piękny wiosenny dzień, rozkoszować 
się słońcem i rześkim powietrzem, nie m y
śleć o niczym, nie m artw ić się o nic. Z wolna 
dochodzi do przystanku autobusowego. Na 
przystanku tłum. autobusu nie ma.

Teresa patrzy n a  zegarek i ogarnia ją po
płoch. W stała za późno, potem szła spacero
wym krokiem  i teraz się spóźni. Autobusu 
wciąż nie ma... Jedzie! W bija się w  tłum  i 
walcząc, przepychając się dostaje się do 
wnętrza. Stoi w ciśnięta niewygodnie, naci
skana ze wszystkich stron, a  m yśli gonią jed 
na drugą, coraz szybciej coraz szybciej... Kto 
dziś zam yka m ieszkanie? Dzieci są tak ie lek 
komyślne. Kazek n a  pewno zostawi drzwi 
otw arte. Może wrócić, ale po co. Oni są jesz
cze w domu. Zadzwonić, przypomnieć! Z a
dzwonić. przypomnieć! Klucz! Drzwi o tw ar
te! — Myśli kłębią się 'i gonią jedna drugą, 
autobus trzęsie, czas ucieka... Teresa czuje, 
że jeszcze chw ila a  rozpłacze się. Z żalu, ze 
złości, sam a już nie w ie z jakiego powodu. 
Po prostu ma znowu zły dzień!

Nerwica sta je  się powoli chorobą społecz
ną. Liczba nerwicowców, jak  w ykazują s ta 
tystyki. sta le  wzrasta. H ipotetycznie powodu
je ją coraz bardziej skomplikowany sposób 
życia, napięcie, stresy, w zrastające tempo, 
konflikty na tle  życia rodzinnego w raz ze 
zm ieniającym  się modelem rodziny oraz w ie
le innych czynników.

Niezależnie jednak od hipotez, faktem  jest, 
iż nerw ica jest niesłychanie uciążliwa zarów 
no dla chorego, jak  również jego otoczenia 
i wymaga interw encji lekarza. Nie jest to 
żadna form a urojenia czy ..wm awiania cho
roby w siebie-’ jak  tw ierdzili nasi dziadko
wie, lecz autentyczne cierpienie.

Wszelkie ..domowe-’ sposoby w raz z łyka
niem  różnych uspokajających i pobudzają
cych pastylek włącznie, nie prowadzą do 
trw ałej poprawy zdrowia, a mogą m ieć nie
zamierzony uboczny skutek, jakim  jest po- 
padnięcie w nałóg ..farmakologiczny-’ n ie 
m niej groźny niż narkom ania.

Przedwiośnie — to „zły czas” d la  nerw i
cowców. Organizm niedotleniony, przez dłu
gie miesiące pozbawiony odpowiedniej ilości 
różnorodnych naturalnych w itam in, często o- 
slabiony przebytym „Hongkongiem” — jest 
szczególnie podatny na wszelkie form y zach
wiania równowagi. N ie lekceważmy zatem  
pierwszych objawów, lecz udajm y się do spe
cjalisty. W początkowym stadium , przejścio
we zaburzenia układu nerwowego d a ją  się 
dość łatw o Usunąć i to za pomocą takich 
środków jak  ćwiczenia fizyczne, spacery, auto 
i psychoterapia jak  też próby przeanalizow a
nia źródeł powstałych i narosłych konfliktów  
i usunięcie ich. Nie należy tylko czekać „aż 
samo przejdzie-’, ani też popadać w  panikę 
i łykać bez opam iętania wszystkich pastylek, 
k tóre ftodobno pomogły znajomym.

Przedwiośnie, to zły czas, a  zatem  jeżeli 
zaczynam y odczuwać podobne objawy jakie 
przeżywa Teresa, nie lekceważmy ich i od
wiedźmy lekarza. Na pewno znajdzie na to 
radę.

HABER
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Rundschau in der  Zeit
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Znowu na wodach Skagerraku i Kattegatu 
ukazały się sylwetki wojennych okrętów. 
Wprawdzie swastyka, widniejąca ongiś na 
(lagach ich poprzedników, z lekka się wy
prostowała, przybierając formę czarnego 
krzyża, ale duch i dążenia pozostały te same. 
„Bundesmarine” odbywa w cieśninach 
duńskich swoje czarne manewry. Cza
sami jest to „wielka akcja wyławiania 
min, która potrwa do końca roku'* 
czasami zaś „operacja ratowania dzielnego 
pilota ..Starfightera" — samolotu, który zwy
czajem maszyn tego typu skapotowal u brze
gów duńskiej wysepki Anholt. Pozory się

zmieniają, ale flo
ta pozostaje na 
swoim (a raczej 
nic swoim) m iej
scu.

Nie od dzisiaj 
„Bundesmarine” 

patrzy na Bałtyk, 
tak jak rząd NRF 
patrzy na kraje 
nadbałtyckie — 
jako na „odwiecz
nie niem ieckie” 
wody. Ale „Bun- 
desmarine", to flo
ta „z ambicjami” 
i głównym jej ce
lem jest możliwie 

gwałtowna zmiana istniejącego porządku 
rzeczy w Europie.

„Gdy jutro idziesz na wojuę — dzisiaj 
wyostrz miecz” — głosi stare germańskie 
przysłowie. „Ostrzenie miecza” „Bundesma
rine” odbywa się nie od dziś na dwu płasz
czyznach. Wytężonej rozbudowie potencjału 
militarnego towarzyszy nie mniej w y t ę ż o n e  
wychowanie ideologiczne młodych marynarzy 
w duchu tradycji. Tradycje te są dobrze zna
ne, ale warto się przyjrzeć metodom ich 
wpajania. W pierwszym rzędzie rozpoczyna 
się to od apotcozowania „bohaterów” hitle
rowskiej „Kriegsmarine”. Do rangi bohatera 
wyniesiono admirała Doenitza, następcę Hi

tlera w ostatnich dniach wojny, człowieka, 
który na odprawach dowódców hitlerowskich 
okrętów podwodnych twierdził: „Każdy roz
bitek wzięty przez was na pokład — to o je
den zatopiony okręt przeciwnika mniej..." 
Dlatego też hitlerowskie okręty podwodne nie 
tylko nie brały rozbitków ze storpedowanych 
przez siebie statków, ale wynurzając się na 
powierzchnię wody, ogniem karabinów ma
szynowych topiły lodzie ratunkowe i zabijały 
ludzi w wodzie. Doenitz nagradzał dowódców 
za te wyczyny, chwalił „bojowego ducha” 
załóg. Dzisiaj stawia się go marynarzom 
..Bundesmarine” za wzór. jego portrety zdo
bią kajuty na okrętach i kluby marynarskie 
na lądzie, nazywa się go „żelaznym admira
łem”. Podobnych wzorów' znaleziono wiele
— Raeder, Lutjens (jego imieniem nazwano 
niszczyciel „Bundesmarine”), Pricn i inni. 
Oficerowie „Bundesmarine” na galowych 
mundurach noszą hitlerowskie odznaczenia 
wojenne, żołnierskie kluby i szkoły mary
narki urządzają „sale pamiątek i tradycji” II 
wojny światowej. Wychowanie ideologiczne 
w  „Bundesmarine" przepaja duch nienawiści 
i pogardy do krajów socjalistycznych i obozu 
pokoju.

W parze z usilnym wpajaniem „bojowego 
ducha i ambicji” idzie wytężona rozbudowa 
militarnego potencjału floty. Przekraczając 
wszelkie ograniczenia i zakazy wypływające 
z umów sojuszniczych po wojnie — ..Bun
desmarine" wybudowała pod szyldem „szkol
nej jednostki” — ciężki krążownik ,.Douts- 
ehland”, wyposażony m.in. w najnowszą broń 
rakietową oraz zwiększyła ostatnio liczbę 
swych niszczycieli do 13 jednostek. Wszystko 
to są okręty o niewielkim zanurzeniu — 4—5 
m, przystosowane do działań w akwenach 
typu bałtyckiego. Niszczyciele „Charles F. 
Adams” — wybudowane w amerykańskiej 
stoczni Bath — Maine, uzbrojone są w  w y. 
rzutnie rakiet woda—powietrze typu TAR- 
TAR, służące do zwalczania samolotów oraz 
w wyrzutnie rakiet typu ASROC — przeciw
ko okrętom podwodnym,

Stałe manewry „Bundesmarine” na Morzu 
Północnym i w  duńskich cieśninach nie po
zostawiają żadnych wątpliwości co do zamia
rów, jakie „Bundesmarine” żywi w stosunku 
do Bałtyku i nadbałtyckich krajów’.

De gustibus...
W prasie japońskiej ukazał się obszerny  

w yw iad  z m ałżonką premiera tego kraju, 
Eisaku Sato , 62-letnią panią łliroko  Sato. 
W w yw iadzie ty m  pani prem ierow a zrelacjo
nowała sw oje 42-letnie pożycie z  premierem. 
B arw y, w  jakich odm alowała ona to w spół
życie nie czynią je  godnym zazdrości. Opo
wiedziała bow iem , że je j m ąż zdążył wydać 
krocie na drogie prezen ty dla gejsz, że bar
dzo często oddawał się rozryw kom  poza do- 
mt*m i nie stronił od rękoczynów  wobec

niej, gdy ośmieliła się go upominać. Jedy
n ym  dom ow ym  za jęciem  premiera, według  
te j relacji, jest układanie pasjansów z  kart.

G dyby któraś z  żon europejskich m ężów  
stanu w  podobny sposób scharakteryzowała  
swego m ałżonka, byłby skandal. A le  w  Ja 
ponii w yw iad  je j : znalazł inny  odbiór. Ja
pończycy orzekli, że  E isaku Sato je s t w zoro
w ym  m ężem  i szanu je narodowe tradycje. 
Mało tego, zdaniem  popularnej gazety „Mai- 
nici”, w yw iad pani Saio je st najle-pszym po
sunięciem  reklam ow ym  dla premiera, spo
śród w szystkich , ja k im i dotąd starał się z y 
skać popularność.



Tu wśród 
pustkowia 
zaczyna się 
miasto 
Słoneczny

UŚMIECH SŁOŃCA 
ZRODZIŁ MIASTO

Z aledw ie dziesięć la t m inęło od chwili, 
w  której geolog, Oleg Kabakow. przy
był w raz ze sw oją ekipą do miaoczeń- 
skiej tajgi. Przez k ilka miesięcy poszukiwa

nia geologów nie przynosiły żadnych sukce
sów i wydawało się, że K abakow opuści ta j
gę jedynie z opisem badanego terenu. Ale 
szczęście w  końcu uśmiechnęło się do geolo
ga. Pewnego pochm urnego dnia obchodził on 
brzeg niewielkiej rzeczki S ilinki a le  zła

mylił się. Ów przelotny błysk słońca w  po
chm urny dzień spraw ił, że Kabakow sta l się 
odkrywcą przebogatych złóż rudy cynku. 
Dla upam iętnienia wydarzenia, Kabakow 
ustaw ił nad rzeczką S ilinką tablicę z dużym  
napisem : „Słoneczne M iejsce’’.

W k ilka m iesięcy później nad Silinkę wy
ruszyły z Komsomolska traktorow e kolum 
ny. M iały one do pokonania zaledw ie 50 km  
ale podróż trw ała  dwa. tygodnie — bezdroża

ta jg i uniem ożliw iały szybszą jazdą. Rozpo- 
często w ielką budow ę a nad Silinkę zjeżdżali 
się ludzie ze w szystkich stron Dalekiego 
Wschodu, podobnie jak  w  la tach trzydzie
stych ściągali do Komsomolska nad Amu
rem.

Nad Silinką w yrastały czteropiętrowe do
m y m ieszkalne i kładziono fundam enty pod 
w ielkie obiekty przemysłowe. Po dw u latach 
od uruchom ienia tutejszych zakładów  zwró
ciły się wszystkie nakłady inwestycyjne i po
tro iło  się wydobycie cynku w  C habarow - 
skim  K raju.

Znikły białe plam y na m apie tajg i, na ob
szarze 600 km  kw. odkryto  dużo nowych po
kładów  m etali nieżelaznych.

W okresie pierwszej budowy miejscowość 
nie m iała oficjalnej nazwy. Dopiero kiedy 
budowniczowie zobaczyli tablicę, w ystaw io
ną przez K abatowa, zdecydowano, że otrzy
m a ona o az y ę : Słoneczny. M iasto S ło n e c z n y  
ivybudo\^&li i nadal je  rozbudow ują arch itekci 
z Leningradu. Wytyczono szerokie aleje, obu
dowano 9-piętrowymi blokami, wzniesiono 
teatr, kino, szkoły, zorganizowano zaopatrze
nie, zadbano o kom unikację i urządzenia so
cjalne. C entrum  m iasta  przecinają  dwie a r 
terie, szersze od w arszaw skiej M arszałkow
skiej. Nad Silinką pełną parą pracują ko
paln ie i huty, Słoneczny s ta je  się w ielkim  
centrum  n a  głębokim wschodzie ZSRR i du
m ą swoich budowniczych. Czy byłby on 
tym, czym jest i czym będzie, gdyby słońce 
nie uśm iechnęło się do moskiewskiego geo
loga — nie wiadomo...

widoczność u trudn ia ła  jakąkolw iek obserw a
cję. Aż nagle, na moment, spoza ciężkich 
chm ur w yjrzało słońce i wówczas K abakow  
zauw ażył kam ień o specyficznym wyglądzie. 
Serce w  nim  drgnęło, zrozum iał bowiem, że 
ów kam ień to w ielkie jego szczęście i na
groda za dotychczasowe niepowodzenia. Nie

Na p rzy k ła d  Zambia
T  ru d n e  1 skom p lik o w an e  p ro b lem y  p rzeży w a ją  
I m łode p ań s tw a  a fry k a ń sk ie , k tó re  m o s ta tn ich  
la ta c h  u zy sk a ły  n iepod leg łość . F o rm a ln e  u zy sk a 
n ie  n iezaw isłości p o litycznej n ie  oznacza d la  n ich  
ca łk o w iteg o  w yzw olen ia  od k o lo n ia lizm u , p o n ie 
waż pozo sta je  gospodarcza  zależność, a  "brak w y . 
s ta rc z a ją c e j ilości wła&nych sp e c ja lis tó w  w yższe
go i śred n ieg o  s to p n ia  p o d trz y m u je  tę  zależność.

D oskonalą  i lu s tr a c ją  te j sy tu a c ji je s t  rep u b lik a  
z am b ijsk a , k tó ra  w 1955 r .  s ta ła  s ię  p ań stw em  n ie 
zależnym .

Z am bia o d  d aw na by ła  te re n e m  an g ie lsk ie j p e 
n e tra c ji . Ju ż  b ry ty js k a  kró low a W ik to ria , p łac iła  
tu te jsze m u  „k ró lo w i k ró ló w ” , czyli n a jw a ż n ie j
szem u kacy k o w i, 850 do larów  ro czn ie , za  zezw o
len ie  n a  w yw óz d ó b r  n a tu ra ln y c h  z o b sz a ru  o b e j
m u jąceg o  p o nad  pół m ilio n a  k ilo m e tró w  k w a d ra 
tow ych . B yła to śm ieszn ie  m a ła  k w o ta . w  p o ró w , 
n a n iu  z d o chodam i, -czerpanym ; p rzez  A nglików  
z te j  ,jdz ierżaw y” . P ow ażne za in te re so w a n ie  Z am 
b ią  d a tu je  się w  A nglii od 1902 W ro k u  ty m  j e 
den z A nglików , zaw odow y łow ca d z ik ie j z w ie rzy 
ny , za s trz e lił a n ty lo p ę  i k iedy  p odszed ł do sw ego 
tro feu m  znalaz ł obo k  kam ień , k tó ry  go z a in te re so 
w ał. K am ien iem  ty m  była w ysoko p ro cen to w a ru d a  
m iedzi. N iebaw em  pow sta ła  w ty m ż e  m iejscu  p ie r 
w sza kopaln ia  m iedzi o  n azw ie  ,A n ty lo p a ” , a  n a 
s tę p n ie  rozw in ą ł się' w ie lk i p rzem y sł w ydobycia  
m iedzi.

Po u zy sk an iu  n iepodleg łość! Z am b ia  n ie  m a k a 
p ita łu . um ożliw ia jąceg o  je j  w y k u p ie n ie  k o p a ln i z 
rą k  b ia łych  ak c jo n a riu sz y  i n a d a l o n i są  ich w la . 
ćcicielam i. P rz y  na jc ięższy ch  p ra c a c h  z a tru d n ie n i 
są w k o p a ln iach  tu b y lc y , a le  ic h  d z ien n e  w y n a .  
g rod zen ie  je s t  o  dw ie trzec ie  n iższe o d  w y n a 
g rod zen ia  b iałego  ro b o tn ik a . N a n ieca łe  ■* m in  
ludności, m ieszka w Z am bii około  300 ty s. b ia ły ch , 
g łów nie b ry ty jsk ieg o  pochodzen ia . S ą  on i ^litą^ 
t rz y m a ją c ą  w g arśc i c a łą  z a m b ijsk ą  gospod ark ę , 
w  każdym  dom u b ia łych  p ra c u je  po  k ilk u  tu b y l
czych służących  a  do m y  w yposażone są  w e  w szel. 
kie lu k su so w e  u rząd zen ia .

N a jb a rd z ie j je d n a k  u zależn iona  je s t  Z am bia  od  
R odezji i w szelk ie  p ró b y  u n ieza leżn ie n ia  się go
spodarczego  od  tego  k r a ju  sp o ty k a ją  się z  ro d e - 
zy jsk im  szan tażem . .W yłącznie bow iem  z  H odezji 
o trz y m u je  Z am bia  p rąd  e le k try c z n y  i n as io n a  r o 
ślin  u p raw n y ch , ko le je  zam b ijsk ie  są  t a k  te c h n i. 
cznie pow iązan e  z  k o le jam i ro d ezy jsk im i, że w  
k ażdej chw ili m ogą być p rz e z  R odezję sp a ra liżo 
w ane, lo tn isk a  tu te jsze  o b słu g u ją  ro d ezy jsk ie  s a 
m olo ty  itd .

„D ługa jeszcze zosta ła  m em u k ra jo w i d ro g a  do 
p ełnej niepodległości'*  — ośw iadczy ł p re z y d e n t 
Z am bii, K en n e th  D aw id K au n d a , je d e n  z n a jp o p u 
la rn ie jszy ch  w A fry ce  po lity k ó w , w alczących  w 
imię has ła : , ,A fryka d la  A fry k an ó w ” .

W poszu k iw an iu  w łasn y ch  ro zw iązań  g o sp o d a r
czych p ró b u je  się  w  Z am bii osw oić k ilk a  g a . 
innkA w  a n ty lo p y  dla cH 6w  hodow lanych .



NOWY 
DZIEŃ

fragment 

wspomnień

P ochłonięty spraw am i linii Roju i perio
dykam i w  N. nie m iałem  po prostu  cza
su na redagowanie pracy w  języku pol
skim  lub naw et na autorską w spółpra
cę. Natom iast z uw agi na to, że zada

niem Roju było rów nież przygotow anie k a 
dry  dziennikarskiej, m usiałem  interesow ać 
się tym , co dziennikarze robią, ja k ie  pism a 
redagu ją  i jak i może być z nich pożytek 
dla propagandy m obilizacyjnej AK.

D ziennikarzy, pozostającyh w  zasięgu cza
sopism  w ydaw anych przez AK, było około 
dw ustu. O bsługiw ali oni okoto stu  drukow a
nych i  pow ielanych ty tu łów  prasowych. 
N ajsilniejszym  ośrodkiem  była W arszawa, 
gdzie wychodziła większość czasopism, d ru 
gie m iejsce zajm ow ał K raków . O rganizacyj
nie i konsp iracy jn ie prasą AK kierow ało 
B iuro Inform acji i P ropagandy Komendy 
Głównej, dysponując zarówno biuletynam i 
agencyjnym i jak  i  cen tralnym i periodyka
mi, z których w  form ie przedruków  korzy
sta ła  p rasa  w  K rakow ie, W ilnie, Lwowie, 
Lublin ie i na Polesiu. Głównym środkiem  in 
spiracji dla p rasy  AK była „Agencja Praso
w a”, powielany tygodnik, zaw ierający arty 
kuły w stępne oraz wiadomości z k ra ju  i za
granicy opracowane na podstawie raportów  
w ładz podziemnych.

Innym  typem biuletynów  agencyjnych by
ły: „Agencja Wschodnia” i  „Agencja Zachod
nia”. Na początku 1944 roku połączyły się 
one pod nazwą „Sprawy Polskie”. Ponadto 
wiadom ości bieżące, zdobywane z nasłuchu 
BBC i  Reutera, zaw arte były w  Dzienniku 
Radiowym.

Innym  typem specjalnego pism a był „Glos 
Ojczyzny”. Był to m iesięcznik dla Oflagów 
i  Stalagów. Docierał do nich w postaci m i
krofilm ów  lub maszynopisów w dwóch od
m iennych w ersjach: jednej d la  oficerów 
w  niewoli, drugiej dla środowisk robotni
czych w Niemczech.

D la Polaków  internow anych lub wywiezio
nych na roboty do Niemiec było to jedyne 
źródło Inform acji o sytuacji politycznej i  w o j
skowej oraz o wydarzeniach w kraju.

W W arszawie wydawano rów nież pisma 
d la  Śląska, Lodzi i Wołynia, poza p ra 
są cen tra lną  oczywiście, do k tórej 

przede wszystkim zaliczały się:

„Biuletyn Informacyjny”, który ukazywał 
się od 5.XI.1939 r. w nakładzie około 50.000 
egzemplarzy. Redagował go Każmierczak. Byl

to popularny tygodnik ogólnoinformacyjny. 
„Wiadomości Polskie" — dwutygodnik ogól- 
nopolityczny, ukazujący się od listopada 
1939 roku. Pierw szym  redaktorem  byl Mie
czysław Niedziałkowski, a po nim Bolesław  
Srocki i Wojciech Giełżyński. „Insurekcja” — 
m iesięcznik fachowo-wojskowy, odpowiednik 
przedwojennej i em igracyjnej Dellony. Re
daktorem  byl szef BIP KG. „Żołnierz Pol
ski” — m iesięcznik wy-chowawczo-wojskowy. 
Posiadał kolejno stałe dodatki: a) Żołnierz 
Polski w kam panii w rześniowej, zm ieniony 
później na b) Żołnierz Polski w Drugiej 
W ojnie Światowej. Redakcją kierow ał Gozda
wa.

Je s t rzeczą oczywistą, że zespoły dzienni
karskie centralnych periodyków AK i głów
nych czasopism t e r e n o w y c h  na okres po
wszechnego pow stania i od tw arzania Sił 
Zbrojnych m iały być wcielone do zadań pro
pagandy mobilizacyjnej. Pism a na szczeblu 
arm ii, korpusów i  dywizji m iały być obsa
dzane przez dziennikarzy specjalnie przeszko
lonych w  Roju do funkcji P rasow ych S pra
wozdawców Wojennych (PSW) i fotorepor
terów  liniowych, czyli Fotograficznych S pra
wozdawców W ojennych (FSW). Część z ty-ch 
PSW i FSW była przedwojennym i i  konspi
racyjnym i dziennikarzam i, a  część rek ru to 
w ała się z  młodych podchorążych z konspi
racyjnych szkół oficerskich. Opiekunem  PSW 
w Roju był Jaskólski, a  FSW — Kozłowski.

Jesienią 1943 roku Jaskólski zapoznał mnie 
z jednym  z kandydatów  na PSW. Był nim 
W itold Wolf w ystępujący jawnie, a nie pod 
pseudonimem. Posiadał on duże doświadcze
nie przy w ydaw aniu pism  konspiracyjnych. 
Odbijano je  na powielaczach a  mimo to były 
one bogato i s ta rann ie  ilustrow ane.

J edna z pierwszych gazet tego typu. to 
pismo w ydaw ane i redagowane przez 
Andrzeja Kobyłeckiego i Krystynę Wigu

rę pod nazw ą „Dzień”. Po wsypie — jego 
kontynuacją był „Nowy Dzień”, gdzie między 
innym i pracowali Witold Wolf, Grzegorz Za- 
łęski i  Rafał Praga. W 1943 roku na skutek 
różnicy zdań zespól z Załęskim  i P ragą za
łożył nowe pismo pod ty tu łem  „Demokrata”, 
a Wolf i A neta Rutkowska zostali przy w y
daw nictw ie „Nowy Dzień”.

Gazety te  kierow ane przez zawodowych 
dziennikarzy z okresu przedwojennego m ia
ły charak te r prasy niezależnej, inform acyj
nej. nie w iązały się w zasadzie z żadną orga
nizacją podziemną. Stąd mogły upraw iać 
w łasną politykę, lecz równocześnie cierpiały 
na brak  środków finansowych. W prawdzie 
fundusz wydawniczy składał się z opłaty za 
prenum eratę i rozm aitych datków  od czytel
ników, nie był on jednak  ustabilizowany.

„Nowy Dzień" po rozłam ie z grupą ..De
m okraty” mial większe trudności niż inni. bo 
część kolportażu została przy „Demokracie 
a tylko nielicznych udało się Wolfowi za
trzym ać dla s ta re j gazety.

Folf nam aw iał mnie. aby BIP finansow ał 
„Nowy Dzień”, zostaw iając przy tym  jemu 
całkow itą swobodę w  prow adzeniu R a zety. 
Obiecałem spróbować. Jednakże szansa na 
otrzym anie pieniędzy z BIP była znikoma. 
Na m oje propozycje odpowiedziano, że bud
żet BIP nie może finansow ać tej gazety. Ani 
dla Roju, ani d la  propagandy konspiracyjnej 
..Nowy Dzień” n ie był przydatnym  narzę
dziem. Mimo fiaska sta rań  w BIP postano
w iłem  Wolfowi pomóc, u jęty  jego z a w o d o 
wym zapałem dziennikarskim  oraz n i e z a w i 
nioną przez niego sytuacją.

Swą pomoc mogłem jedynie okazać w ten 
sposób, że w trybie rygorów' organizacyj
nych nakażę jakiem uś ówczesnemu fab ry 
kantow i płacić haracz miesięczny n a  rzecz 
„Nowego Dnia '. Dotychczas unikałem  stoso
w ania tego typu środków, aby nie dawać 
nikom u m oralnej legitym acji do działalności 
patriotycznej jedynie przez w płacanie jakichś 
poważnych sum na cele konspiracyjne. Chęt
nych zaś do finansow ania ruchu oporu nigdy 
w zasadzie nie brakowało. W pierwszym rzę
dzie zgłaszali sw e usługi właściciele bim - 
brow ni o raz fabryk m arm olady.

W  ram ach ZOR miałem na Grochówie 
takiego „m arm oladziarza”. Do orga
nizacji w prow adziły go Kora i Feli

cja. Krzywiłem  się trochę na to, ale one 
przekonały mnie, że to jest porządny czło
wiek. Felicja i  K ora obłożyły go już wcześ
niej kontyngentem  na rzecz potrzebujących 
rodzin zorowskich. a także rodzin  po jeńcach 
w  Oflagach i S talagach oraz rodzin areszto
wanych i.tp. Poza tym zabezpieczyły w  jego 
fabryczce z firm owych stanów  magazyno
wych pewną część cukru, m arm olady i prze
tw orów  owocowych d la  służby Pomocy Żoł
nierzow i i oddziałów AK na planow ane po
w stanie. Zapasy te  były stale w ym ieniane 
na świeże, podczas gdy stare, zleżałe szły do 
produkcji na rzecz hitlerowców. W łaściciel 
fabryczki. Krążewski, obciążony takim  h a
raczem  konspiracyjnym , wywiązywał się ze 
swych obowiązków sk rupu latn ie , prosząc je
dynie Korę i Felicję o przedstaw ienie go ich 
kom endantowi, który by zatw ierdził, niejako 
w  sposób form alny, dyspozycje tych kobiet. 
Ociągałem się z odwiedzeniem fabryczki, 
w  której K rążew ski mieszkał, gdyż m iałem  
skrupuły, czy jego postawę i dyspozycyjność 
m ateria lną  można w  pełni zaliczyć na rzecz 
służby podziemnej, czy nie. A  pomóc mogłem 
Wolfowi jedynie poprzez obłożenie kieszeni 
Krążewskiego nowym i świadczeniami. O d
wiedziłem więc fabryczkę i jego właściciela. 
Propozycję finansow ania „Nowego Dnia , 
Krążew'ski przy ją ł w  sposób naturalny, nie 
dopytując się naw et, co to  jest za pismo 
i  dlaczego m a je finansować.

Następnego dnia po mojej wizycie w pły
nęły do Wolfa pieniądze. Zresztą Wolfa m a
ło interesowało, kto je  wpłacił, bo trak tow ał 
m nie jako właściwego wydawcę. Rola ta  
w praw dzie początkowo nie zam ierzona przeze 
m nie. z konieczności wymagała bliższego za
jęcia się tym dziennikiem. Przybył więc w 
ten  sposób nowy obowiązek i nowy kon tan t 
z ludźmi, którzy byw ali w  m ieszkaniu Wolfa 
i Rutkowskiej przy Słupeckiej 2.

W styczniu 1944 roku nam ówiłem Wolfa, 
aby na łam ach „Nowego Dnia’’ w ysunął kon
cepcję powołania w  k ra ju  rządu podziem 
nego skupiającego wszystkie odłamy politycz
ne podziemia od lewicy do prawicy. Ten rząd 
jedności miał wyelim inować Londyn i  od
dać spraw y k ra ju  wyłącznie w  ręce ludzi 
podziemia, którzy lepiej i ła tw iej mogliby 
się dogadać z sobą. niż za pośrednictwem  
wielkich m ocarstw . Nie poparli jednakże tej 
tezy działacze Zjednoczenia Dem okratyczne
go. którem u zgłosiłem patronat nad „Nowym 
Dniem". Wolf również nie kw apił się do po
dejm ow ania wyraźnych akcji politycznych na 
łam ach dziennika. Poniew aż i ja sam nie 
m iałem  zbytnich inklinacji do czystej poli
tyki, no i niew iele czasu dla tych spraw, 
kw estia upolitycznienia „Nowego D nia” nie 
była przez nas już  więcej poruszana.

Wybuch pow stania zatrzym ał W olfa na 
Ochocie, gdzie przez 9 dni wydaw ał swój 
„Nowy Dzień". Natom iast przez cały sierpień 
w 'Śródmieściu przy ulicy Zgoda 5, w lokalu 
PKO wychodził inny „Nowy Dzień”, kiero
wany przeze mnie. a  roboczo wydawany przez 
Wielgosza i Inkę. Ten właśnie .Nowy Dzień" 
wydawany na Zgoda byl oficjalną gazetą po
w stańczą Zjednoczenia Demokratycznego.

JOZEF SAWA

10



Sylwetka pisarza

Józef Ignacy 

Kraszewski
ZARYS ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI

N
ależy  do n a jp ło d n ie jszy c h  p isa rzy  św ia ta  — 
w  sw oim  d łu g im  życiu  n ap isa ł p a rę  ty s ięc y  
tom ów  książek  c z y ta n y c h  w ów czas i dzisia j 
p rzez szero k ie  rzesze czy te ln ików . D la tego  ro ła 

K raszew sk ieg o  w  d z ie ja c h  n aszego  p iśm ie n n ic 
tw a  i l i te r a tu r y  Jest n iezw y k ła  i  do n io sła  j  cho
ciaż n ie  uczym y się  obecn ie  z  Jego k s ią żek  h is 
to rii, ja k  czyn ili to  czy te ln icy  X IX  s tu lec ia , poz
n a je m y  d zięk i n im  w ie le  postępow ych  tra d y c ji  
naszej p rzeszłości n a ro d o w ej.

O ŻY C IU  P IS A R Z A

Józef Ig n acy  K raszew sk i u ro d z ił się W W ar
szaw ie w roku  1812, Pochodził z  n iezam o żn e j ro 
dzin y  sz lacheck ie j m iesz k a jące j na  ziem i gro
d z ień sk ie j. Od dz iec iń s tw a  o dznaczał s ię  uzd o ln ie 
n iam i li te ra c k im i i ju ż  jak o  13-letni ch łopiec 
n ap isa ł sw ój p ie rw szy  u tw ó r — b a llad ę  K LA SZ
TOR NA GÓRZE. W ro k u  1829 K rasze w sk i rozpo
czął s tu d ia  n a  u n iw ersy tec ie  w W iln ie  n a  w y
dziale  li te ra c k im  £ m ed ycznym . Poza tym  uczy 
się  Języków  obcych , a  n a w e t a rab sk ieg o  i  h e b ra j
skiego. W o k re s ie  n a u k i p isa ł ró ż n e  o p o w iad an ia , 
z  k tó ry ch  k ilk a  w y d ru k o w an o  w  czasop ism ach .

W ypadki po lity czn e  p rz e rw a ły  s tu d ia  począ tk u 
jącego  p isa rza . Za u dzia ł w  p ra c a c h  p rzy g o to w u 
jących  pow stan ie  styczn iow e zo sta ł a re sz to w an y  i 
osadzony w w ięzien iu  (1830—1832). S tu d ió w  je d 
n ak że  n ie  m ógł p o d jąć  n a  sk u te k  zan ik n ięc ia  u n i
w e rsy te tu  przez w ład ze  ro sy jsk ie . D a le j w ięc  u - 
czył się sam  i  dzięki n iezw yk le  p iln e j, sam o d zie l
n e j p ra c y  i badan iom  n au k o w y m  zd o b y ł og ro m n ą  
w iedzę. Jaką n iew ie lu  lu d z i m oże się poszczycić.

W brew  ży czen iu  o jca , k tó ry  chcia ł, ab y  sy n  po
św ięcił się go sp o d a ro w an iu  n a  ro li, K raszew sk i 
rozpoczął w cześn ie  zaw ód l i te ra ta ,  w  Jednym  z 
listów  do  m a tk i p isa ł — „ J a  chcę, ja m u szę  b y ć  
s ław nym , będzie  czas odpocząć w ted y , gdy  ręce  
n ie  będą m ogły  trzy m ać  p ió ra , oczy  n ie  zobaczą 
l ite r  n a  p ap ie rz e , g łow a n ie  o sn u je  m yśli — w te 
dy, k ied y  w ydam  d w ieście  tom ów  d z ie ł” . Ja k  
w iem y n ap isa ł ich  znaczn ie  w ięcej i tw o rzy ł do 
o s ta tn ic h  ch w il sw ego p raco w iteg o  życia .

P ew ien  o k res życia  sp ęd z ił K rasze w sk i n a  wsi 
jako  dzierżaw ca , a  późn ie j w łaśc ic ie l m a ją tk u  na  
W ołyniu. O kres ten  pozw olił m u n a  z e b ra n ie  w ie
lu o b se rw ac ji ze św ia ta  sz lach eck ieg o  i ch łopsk ie
go. Z ajm ow ał się rów n ież  p ra c ą  n a u k o w ą  i l i te 
rack ą . P isa ł p ro zą  i  w ierszem  , przez Jedenaście 
la t  red ag o w ał p ism o ATENEUM , k tó re g o  ukazało  
się aż  6fi tom ów , a  p rzecież  w ydaw cą , se k re ta rz e m  
i g łów nym  a u to re m  a r ty k u łó w  b y ł w łaśn ie  K ra 
szew ski.

N iezależn ie  od za jęć  gospod arsk ich , tw órczości 
l i te ra c k ie j i w ydaw n icze j K raszew sk i b ra ł  żyw y 
u dzia ł w  życiu  społecznym , z a jm u ją c  się  szcze
g ó ln ie  sp ra w ą  zn ies ien ia  p ań szczyzny  i p o d d ań 
s tw a  chłopów .

W ro k u  1853 p isa rz  p rzen ió sł się do  Ż ytom ierza  
m iasta  liczącego w ów czas 40 ty sięcy  m ieszkańców  
i będącego  o środk iem  żyeia  spo łecznego  j  to w a 
rzysk iego  sz lach ty  2 W ołynia. K raszew sk i b y ł k u 
ra to re m  szkół w Ż y to m ierzu , d y re k to re m  m ie js 
cow ego te a tru , prezesem  różnych  to w arzy stw . J e 
d n ak że  n ied ługo  przed  w y b u ch em  p o w s ta n ia  s ty 
czniow ego (1863) p rzen ió sł o n  się do W arszaw y 
gdzie  o b ją ł s tan o w isk o  re d a k to ra  GAZETY CO 
D Z IE N N EJ, k tó rą  d o p ro w ad ził do  p raw dziw ego  
rozkw itu  w y raża jąceg o  się  w  zd o b y c iu  n ieb y w a
łej na ow e czasy  liczby  7000 p re n u m e ra to ró w . P i
sa rz  p ro p ag o w ał z re sz tą  w  piśm ie p ro g ra m  ro z 
w o ju  k ap ita lis ty c z n y c h  fo rm  g o sp o d a rk i o raz  z ró 
w n an ie  k las spo łecznych  i w yznań , co łączn ie  z 
d z ia ła lnością  k o n sp ira c y jn ą  (p rzygo tow yw an ie  po
w sta n ia  styczniow ego) n ie  podobało  się w ładzom  
carsk im , k tó re  n a k aza ły  K raszew sk iem u  opuszcze
nie k ra ju  z a  sp rz y ja n ie  ruchow i n iep o d leg ło śc io 
w em u i p ro p ag o w an ie  d em o k ra ty czn y ch  poglądów .

P o  w yjeżdzie  z  P o lsk i p isa rz  o s ie d lił s ię  w  D re 
źnie, u trz y m y w a ł Jednak  s ta le  żyw y  k o n ta k t  l 
k ra je m  i przez sw ą  tw ó rczo ść  b ra ł  żyw y udzoał 
w  życiu  n aro d u .

W ro k u  2879 p rz y p a d ł ju b ileu sz  50-leeia p racy  
p isa rsk ie j K raszew sk iego , k tó ry  uczczono  w ie l
kim i u roczystośc iam i w  K rakow ie . Na ju b ileu sz  
p rzy b y ł K raszew sk i z D rezna, a w ie lo tysięczne  
rzesze P o laków  p rzy b y w ając  ze w szy stk ich  zab o 
ró w  sk ła d a ły  hołd  Jub ila tow i. M ianow ano  K ra 
szew skiego  h onorow ym  d o k to rem  filozofii, cz ło n 
k iem  P o lsk ie j A kadem ii U m ieję tnośc i, w y b ity  zo
s ta ł m edal na  jeg o  cześć. P isa rze  z a g ra n ic z n i n a 
dali m u  ty tu ł  honorow ego  prezesa  T ow arzy stw a  
L ite ra tó w  E u ro p e jsk ich .

W c z te ry  la ta  p óźn ie j w ładze p ru sk ie  o sk a rży ły  
p isa rz a  o  d z ia ła ln o ść  n a  szkodę pań stw a  p ru sk ieg o  
i po w y toczen iu  p ro cesu  p isarz  o trz y m a ł w y ro k  — 
3 la ta  i 6 m iesięcy  tw ie rd zy . A kcją p rzeciw ko  
K raszew sk iem u  k ie ro w a ł k a n c le rz  B ism arck , k tó 
r y  p o stan o w ił zn iszczyć p isa rza  w idząc w  nim  
w ielk iego  p ro p a g a to ra  polskości i  h is to r ii  P o l
ski. K raszew skiego  o sadzono  w  tw ie rd zy  w  M ag
d e b u rg u  gdzie  p rzeb y w a ł p raw ie  dw a i  pół roku . 
W ypuszczony z w ięz ien ia  — p o  z łożen iu  w ysok ie j 
o p ła ty  p ien iężn e j K raszew sk i zm arł k ilk a  m ie s ię 
cy  późn ie j w  G enew ie (1887 r.) Zw łoki p isa rz a  zo
s ta ły  p rzew iezione  do Polski 1 złożone w  g robach  
zasłużonych  na  Skałce  w K rak o w ie .

P O W IE Ś C I L U D O W E  J .  I .  K R A S Z E W S K IE G O

Z k ilk u n a s tu  pow ieści K raszew skiego , w  k tó ry ch  
a u to r  z a jm u je  się  zag ad n ien iam i życia w ie jsk iego  
n a jw ięk szą  w a rto ść  i  p o p u la rn o ść  p o sia d a ją  — 
ULANA, HISTO RIA  KOŁKA W PŁO C IE ;i CHATA 
ZA WSI A. W U lan ie  p rzed staw ił p isa rz  a u te n ty 
czną h is to r ię  m ło d e j, w ie jsk ie j k o b ie ty  i Jej m ę
ża. L ekk o m y śln y , n u dzący  s ię  dziedzic  w y k o rzy 
s tu jąc  sam otność  U lany rozbudził w  n iej uczucie  
m iłośc i do  n iego , uw iódł ją  i w  k o ń cu  p o rzucił. 
U lana  popełn ia  sam obó js tw o , a  je j  m ąż p o d p a la  
dw ó r. W ym ow a spo łeczna pow ieści Jest ogrom na. 
K raszew sk i u k aza ł p raw d ziw y  o b ra z  środow iska 
ch łopsk iego , w ypow iedzia ł s ię  Jako zd ecydow any  
p rzec iw n ik  is tn ie ją c y c h  n a  w si s to su n k ó w  spo
łecznych . g o rący  o b ro ń ca  ch łopa . «

W CHACIE ZA W SIĄ  n ie  w rogość  pom ięd zy  
d w o rem  a w sią , a le  w ew n ętrzn e  s to su n k i w  środo
w isku  ch łopsk im  są g łów nym  tem atem  u tw o ru . 
P ow ieść  u k a z u je  ta k ż e  u p rzed zen ia  raso w e (chło
pów  do  C yganów ) i  trag iczn e  n a s tę p s tw a  p o w 
szechnie  u znaw anego  na wsi p rzesą d u , że n ie  
w olno  udzielić  p om ocy  człow iekow i, k tó reg o  o j 
ciec p rzek lą ł n a  łożu śm ie rc i. N a jc iek aw sza  Jest 
H ISTO R IA  K O ŁK A  W PŁO C IE — opow ieść o  dęb- 
czak u  i  w ią jsk im  ch ło p cu . Losy ch łopca , k tó ry  
w zię ty  n a  s łu żb ę  d o  d w o ru  t r a c i  w olność i z a ła 
m u je  się  pod  w p ły w em  n ieszczęś liw ej m iło śc i, łą 
czą się  w  k o ń cu  z lo sam i dębczak a , z  k tó rego  
z rob iono  k o łe k  w  p łocie . Z ty m  k o łk iem , Jako 
k ijem  w ędrow nym , ru sza  słu g a  d w o rsk i w  n ie 
znany  św ia t.

PO W IEŚC I HISTORYCZNE

K raszew ski b y ł n ie  ty lk o  p isa rzem , a le  h is to ry 
k iem  i p la s ty k iem . P isa ł p rozą  i  w ie rszem , lecz 
n a jw ięk szą  w arto ść  p o siad a ły  J p o sia d a ją  do dziś 
jego pow ieści obyczajow e (do k tó ry c h  należą  w. 
w ym . pow ieści ludow e) o ra z  h is to ry czn e . T ym  
o s ta tn im  zaw dzięcza K rasze w sk i sw o ją  s ła w ę  p i
sa rsk ą , gdyż o d eg ra ły  o n e  w ie lk ą  ro lę  w  d z ie jach  
p o lsk ie j pow ieści h isto ry czn e j.

P rzed  K raszew sk im  is tn ia ły  d w a ro d z a je  po
w ieśc i h is to ry czn y ch  _ tra d y c y jn e , ch w alące  p rz e 
szłość P o lsk i 1 o p ie ra ją c e  się g łów nie n a  u stn y ch  
opow iad an iach  p rzek azy w an y c h  n a  dw o rach  sz la 
ch eck ich  i  — ro m an se  h isto ry czn e , w  k tó ry c h  n a  
p lan  p ierw szy  w y su w ała  się  sp ra w a  a k c ji m iło s
n e j, g ó ru jące j nad  p ro b lem am i p o lity czn y m i. K ra 
szew ski poszedł in n ą  d rogą dążąc  do u zy sk an ia  
rów now agi p om iędzy  p raw d ą  h is to ry czn ą  a  zm y 
śloną  a k c ją  pow ieściow ą, to , co n ie  było p raw d ą , 
s ta ra ł się  Jednak  zaw sze podporząd k o w ać  fak to m  
p raw dziw ym . P rz y k ład em  ta k ie j pow ieści je s t 
k siążka  ZYGM UNTOW SKIE CZASY, w  k tó re j  
w praw d zie  p rzygody  b o h a te ra  są  w y n ik iem  pom y- 
slow  a u to ra , a le  d z ie ją  się  one  n a  t le  p raw d z iw e
go środow iska  i o b ra z u ją  k u ltu rę  i o b y c z a je  p o l
sk ie  w iek u  XVI.

K raszew sk i p rag n ą ł n ap isać  w iele  pow ieści, k tó 
re  o b ję ły b y  ca łe  d z ie je  P o lsk i. Pozpoczął od  STA - 
REJr BA&NI, a le  zakończy ł n a  połow ie X V III s tu 
lecia pow ieściam i z o k resu  rząd ó w  Sasów  w  P o l
sce.

N a jp ięk n ie jsza  z ty ch  pow ieści Jest S ta ra  baśń , 
w  k tó re j au to r  o d m alo w ał p raw d z iw ie  i  z o g ro m 
n ą  m iłością  w ie lką  przesz łość  h is to ry czn ą  n a ro d u , 
ob y cza je  i k u ltu rę  ludow ą, eo p rzy  żyw ej a k c ji
i p ięk n y ch  o b razach  p rz y ro d y  czyni z  tego  u tw o 
ru  Jeden z  n a jce n n ie jsz y c h  dzie ł w  p o lsk ie j l i te 

ra tu rz e . Z in n y ch  p ow ieści z ró ż n y c h  ok resó w  
(teiejów  P o lsk i w y ró żn ia ją  się  H RA BINA COSEL, 
SZPIEG , B R t)H L i D ZIEC IĘ STAREGO M IASTA. 
P ow ieśc i te  podpisyw ał p seudon im em  B . BOLE* 
SŁAW ITY.

Pow ieśc i h is to ry czn e  K raszew sk ieg o  w  czasach , 
w k tó ry c h  żyl o d eg ra ły  og ro m n ą  ro lę , gdyż zap o 
zn aw a ły  ogół z p rzesz łością  P o lsk i j  u czy ły  h is
to r ii ,  gdy  p rzed m io t ten  b y ł  zab ro n io n y  w  szko
łach .

Dziś, podobnie  ja k  za Jego czasów , pow ieści 
K raszew skiego  cieszą się  w ie lk ą  p o c z y tn o śd ą .

J .  N.
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P o r a d y
z i e l a r s k i e

CHOROBA BURGERA
Pan A dam  B. z Wrocławia, 

Pan Stefan, L. z  Zagania, Pan 
Edward N. z W arszawy  — obec
nie — a k ilk u  innych w roku  
ubiegłym  zapytyw ało o leczenie 
ziołami choroby Burgera. Przez 
kilkanaście ostatnich lat choroba 
ta uchodziła za nieuleczalną, 
pacjent&w leczono różnyini za 
biegami poczynając od w strzą 
sów  insulinow ych, kończąc na  
elektroterapii, co rzadko k iedy  
dawało rezulta ty , pacjent ty m 
czasem  starzał się i — od k tó 
regoś kolejnego lekarza dow ia
dyw ał się, ze ma po prostu... 
sklerozą czyli m iażdżycę.

I dziś jeszcze pochodzenie i 
m etody leczenia te j choroby w y 
w ołują dyskusję  wśród lekarzy, 
ale coraz m n ie j jest lekarzy, 
k tó rzy  podtrzym ują  tezę o je j 
nieuleczalności. INb. przed pier
wszą w ojną światową za nieule
czalną uważano podagrę, a na
zw ą tą obejm ow ano ischias, ar- 
tre tyzm  i reum atyzm , a za dzie
dziczne — nawet niedomogę 
wątroby).

Z zielarskiego p u n k tu  w id ze
nia chorobę Burgera trak tu jem y  
tak, jak sklerozę, choć pacjenta  
m oże to oburzać, bo nie uw a
ża się za „tak starego”, aby juz  
cierpieć na tę dolegliwość. Na
leży w ięc podkreślić, że  sk le
roza nie jest bynajm niej niedo
mogą w ieku  podeszłego, a jeśli

na chorobę Burgera spo jrzym y  
po prostu ja k  na wczesną fo r
m ę m iażdżycy i w łaśnie tak 
poczniem y ją traktować, w yn i
ki praune zaw sze będą dobre.

P rzystępu jem y więc do od
wapniania organizmu, w prow a
dzając do w yżyw ien ia  codzien
ną porcję p ła tków  owsianych z 
m lekiem  lub z  cukrem , na rzad
ko  lub na gęsto, staram y się w 
lecie często jadać pom idory (w  
miarę możności bez soli, a np. z 
cukrem), ograniczam y w  naszym  
vryżyw \eniu sól, czarną kaw ę, 
skreślam y całkow icie ja jka  i żó ł
te  sery, ograniczam y papierosy 
jak  najbardziej, gdyż są one w 
te j sprawie najszkodliw sze.

Z ziół prow adzim y kurację  
następującą: garść skrzypu (lub 
pół torebki sprzedażnej) na litr 
wody, go tujem y pod p rzy kry 
ciem przez pół godziny, zasypu
je m y  łyżką liści czarnej jagody 
i odstaw iam y do naciągnięcia. 
U zyskany w  ten sposób odwar 
w ypić na leży m ałym i porcjam i w  
ciągu dnia.

P rzy chorobie Burgera, po
dobnie ja k  p rzy m iażdżycy zda
rza się zby t w ysokie ciśnienie. 
Pod kontrolą lekarza m ożem y  
stosować preparaty z jem ioły, 
lub napar z liści jem io ły, ale 
niezależnie od tego jadam y co 
dzień cebulę, gotowaną lub sm a
żona, a trudności z je j traw ie
niem, jeśli u.-f/stqpiq, likw idu je

K l W L
POZIOMO: 1) wierzchołek, 5) kazalnica, 8) jordańska metropo* 

lia, 9) broń myśliwska, 10) bezsilność, 11) Izba szkolna. 12) za
słona okienna, 15) materiał podszewkowy, 18) pierwiastek che
miczny, 20) stary, wysłużony żołnierz, uczestnik dawnych wojen, 
21) gbur. 22) część twarzy, 24) służy do umocowania opatrunku. 
27) pałeczka dyrygenta, 30) do przysłowiowego przypinania, 31) 
miniaturowe państwo europejskie. 32) na orzechu, 33) zespól' 
34) zmartwienie, 35) bawi dzieci,

PIONOWO: 1) kierowca pojazdu mechanicznego. 2) mniemanie, 
sąd, 3) sproszkowany tytoń, 4) odmiana czerwieni, 5) ziółko, 
6) pisarz polski, autor powieści: „Żywe kamienie", „Próchno". 
„Fachowiec”. 7) drzewo liściaste, 13) określenie wartości, 14) elek
tryczny albo gazowy grzejnik wody, 16) jedna z elektrod, 17) dzie
więcioosobowy zespól, 18) największy alpejski dopływ Dunaju. 
19) dostojnik etiopski, 23) jezioro na pograniczu Kanady 1 USA, 
24) egzotyczny budulec, 25) tragedia, 26) przedszkole przedszkola. 
27, duża fala morska. 28) papierowe obicie ścian, 29) zobojętnienie.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 
ukazania sie numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy
żówka nr 13”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowana zostanie nagroda: K o m p l e t  k s i ą ż e k .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 7

POZIOMO: (lesz, spryt, wezyr, urna, stop, żar, tabu, aula, Rej. 
frak, fant, liana, znicz, nałóg. PIONOWO: filut, sowa, Pers, tru
pa, izba, Niasa, Talia, żur, raj, afisz, £zaw, Strug, kloc, fama.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 7, nagrodę w postaci 
kompletu książek, otrzymuje PAN JÓZEF GÓRECKI, ŁÓDŹ, 
CL, ZGIERSKA 163.

m y km ink iem , m ajerankiem  lub  
pieprzem  ziołow ym .

Istn ie je  rów nież gotowa m ie
szanka ziołowa, „Sclerosan", k tó 
rą inożem y stosować dodatkowo, 
w edług przepisu zamieszczonego  
na opakoieaniu. O czywiście przy  
kuracji ziołowej m ożna się nie 
obawiać nadm iaru płynów , przed  
czym  przestrzegają czasem leka
rze, gdyż zarówno skrzyp , ja k  i 
zioła, z  których  składa się „Scle
rosan’’ m ają działanie moczopęd
ne i nadm iar p łynów  usuną bez 
trudu.

CZ. D RABÓW  1CZ

ODPOWIEDZI  
P R A W N I K A

Pan S. M. — Złoty Stok —
wszelkie skargi n a  opieszałe i 
nieuzasadnione wykonywanie o- 
bowiązków przez lekarza zakła
dowego w inien P an  kierow ać do 
dyrekcji zakładu pracy lub R a
dy Zakładowej, Związku Zawo
dowego lub inspektora pracy. 
Ponadto w  każdym zakładzie 
pracy działa kom órka bezpie
czeństw a i. higieny pracy, do k tó
re j w inien P an  zwrócić się w 
sw ojej spraw ie. Obowiązek prze
sunięcia do lżejszej pracy w  przy
padku P ana n ie  może budzić 
najm niejszej wątpliwości. Jeśli 
u tra ta  Pana zdrow ia nastąpiła 
na skutek  zaw inienia ,po s tro 
nie Zakładu pracy przez n ieprze
strzeganie obowiązków bezpie
czeństwa i  higieny pracy, ma 
P an  praw o żądać słusznego od
szkodowania n a  drodze sądowej. 
Obecnie od l.IX (68 r. obowiązują

nowe przepisy do przypadków7 
pow stałych po te j dacie. Każdy 
wypadek przy pracy  m usi być 
stw ierdzony protokołem  powy
padkowym. W ypadek jest zdarze
niem  nagłym, powodującym u - 
tra tę  zdrowia. Nie w ydaje si-j, 
aby w  P ana sytuacji zachodziła 
taka okoliczność. Może Pan też 
ubiegać się o ren tę  inwalidzką. 
Istn ie ją  natom iast podstawy do 
zakw alifikow ania P ana przypad
ku jako choroby zawodowej (pra
ce .narażające n a  stały ucisk i 
nadm ierne obciążenie aparatu  ko
stno-stawowego). Zakład pracy 
w inien w ięc Pana skierować na 
odpowiednie badania w  trybie 
Rozporządzenia M inistra Zdro
w ia i Opieki Społecznej z dn ia 
16 kw ietn ia 1968 r. w  spraw ie 
zgłaszania chorób zawodowych i 
ich stw ierdzenia (Dziennik Ustaw  
Nr 14 z 15 m aja  1968 r.). Jeśli 
napotka P an  w tej kwestii, tru d 
ności ze strony Zakładu pracy, 
w inien P an  udać się pod opiekę 
Rady Zakładowej, Zarządu Okrę
gu właściwego Związku Zaw o
dowego lub Inspektora Pracy. 
Oczywiście, że w  przypadku 
stw ierdzenia choroby zawodowej 
przysługiwać będzie Panu od
szkodowanie.

Pani Jola B. — Tarnów —
w ynagrodzenie za pryw atne k u r
sy m aszynopisania ustalane jest 
umową. Jeśli umowa określa ko
szty całości kursu w  konkretnej 
wysokości, to um owna kw ota 
w inna być uiszczona w całości 
niezależnie od czasu trw ania 
kursu.

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatnq poradę prawną.
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NASZA RODZINKA

ZAGADKA  

LICZBOWA

Chociaż to zagadka trudniejsza od 
innych zapewne zdołacie ją rozwią
zać. W puste kwadraciki wpiszcie 
liczby od 0 do 9, tak, żeby suma 
trzech liczb w każdym rzędzie i pio
nowym i poziomym, wynosiła 13.

1 3

1 3

i 3 ]

1 3 1 3

» |
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'  MOTYL I GĄSIENICA
Motyl, niezw ykłej piękności, zboczył 

z powietrznej drogi i usiadł na pol
nym  żarnowcu. Krzew otrzymał do
piero co złote kwiaty.

Słońce prażyło i m otyl poczuł prag
nienie. Pochylił się więc nad kwia
tami, żeby się napić nektaru.

Dwie piosenki
Spoza morza do ojczystej 
ziemi miłej
jaskółeczki białobrzuszki 
powróciły.

Choć nie miały w drodze radia 
ani mapy,
odnalazły swoje gniazdko 
pod okapem.

Czyszczą, lepią, porządkują 
w dzień kwietniowy, 
żeby domek dla pisklątek 
był jak nowy.

Jaskółeczki świergotają 
już od świtu, 
coraz inne piosnki znoszą 
spod błękitów.

A matusia także nuci 
głosem cienkim.
Spotykają się nad progiem 
dwie piosenki.

Do uszek małego Stasia 
razem płyną, 
pioseneczka jaskółczana 
wraz z matczyną.

Spoza morza do ojczystej 
ziemi miłej
jaskółeczki, sąsiadeczki, 
powróciły.

MARIA CZERKAWSKA

Naraz zaszeleściło coś w pobliżu. 
Patrzy, a tu gąsienica pełznie po łody
dze.

Zadygotał z oburzenia i odrazy.
•— Pokraczna brzydula!
Gąsienica nie uczuła się dotknięta 

obelgą. Spokojnie przytaknęła słowom 
motyla:

— Istotnie. Jestem pokraczną brzy
dulą.

Motyl nie posiadał się ze złości.
— Jak śmiesz, smolucho, pokazywać 

mi się na oczy? Czyż nie wiesz, jak 
jestem piękny? Nie dostrzegasz róż
nicy, jaka jest pomiędzy nami? Ja 
wzbijam się na skrzydłach pod niebo, 
ty  z trudem pełzasz po ziemi.

Gąsienica, zamiast obrazy, uśmiech
nęła się z pobłażliwością. Rzekła ła
godnie:

— Niepotrzebne te przechwałki, 
motylu. Nawet twa okazała uroda nie 
daje ci prawa, żeby mnie obrażać. Łą
czy nas bardzo bliskie pokrewieństwo. 
Rzucając obelgi, rzucasz je na włas
ną matkę. Wiedz: gąsienica rodzi się 
z motyla, m otyl z gąsienicy.

Nie zawsze „a” musi być pierwsze...
Co jest dziwne w tym  opowiadaniu?

Z A J/C
Zaraz

zawołał:
za zagajnikiem Zygm unt

— Zając, zając!

Zasłonięci zaroślami zaledwie zoba
czyliśmy zieleniejący zagon.

— Zając — zameldował znowu Zyg
munt.

— Zmyślasz...

— Zobaczycie za zielonym ziel
skiem.

Zostaliśmy za zasłoną zagajnika.
— Zaraz zrobimy zasadzkę — zde

cydował Zbyszek. — Za zielskiem za
uważyliśmy zająca.

— Zając! — zawołaliśmy.

Zestraszone zwierzę zmykało zyg
zakami, za zakrętem zginęło. Zosta
liśmy zupełnie zawiedzeni. Zając zdo
łał zbiec.

Zaurróciliśmy. Zapadał zmierzch.

• C
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jakie to ptaki?
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wiosenne
nowinki

PAWEŁ I GAWEŁ
Paweł i Gaweł w  jednym stali domu,
Paweł na górze, a Gaweł na dole;
Paweł spokojny, nie wadził nikomu,
Gaweł najdziksze wym yślał swawole.

Ciągle polował po swoim pokoju:
To pies, to zając — między stoły, stołki,
Gonił, uciekał, wywracał koziołki,
Strzelał, i trąbił, i krzyczał do znoju.

Znosił to Paweł, nareszcie nie może,
Schodzi do Gawła i prosi w pokorze:
„Zmiłuj się, waćpan, poluj ciszej nieco,
Bo mi na górze szyby z okien lecą”.

A na to Gaweł: „Wolnoć, Tomku,
W swoim domku”.

Cóż było mówić? Paweł ani pisnął,
Wrócił do siebie i czapkę nacisnął.
Nazajutrz Gaweł jeszcze smacznie chrapie,
A tu z powały coś mu na nos kapie.

Zerwał się z łóżka i pędzi na górę.
Stuk-puk? —  Zamknięto.
Spogląda przez dziurę 
I widzi — Cóż tam? —
Cały pokój w wodzie,
A Paweł z wędką siedzi na komodzie.
„A co waćpan robisz?” — „Ryby sobie łowię”. 
„Ależ mospanie, mnie kapie po głowie!”
A Paweł na to: „Wolnoć, Tomku,
W swoim domku”.

Z tej to powiastki morał w  tym sposobie:
Jak ty komu, tak on tobie.

ALEKSANDER FREDRO

Wyszukaj 6 szczegółów, którymi różni się obrazek 
drugi od pierwszego.

B U D Z Ą  SI Ę M R O W I S K A  t

ale jeszcze przed samymi 
gospodarzami opuszczą mro
wisko zimowi sublokatorzy, 
różne chrząszcze i pajęcza
ki. Czy wiecie, że pierwszą 
„zakąską” niedźwiedzia po 
opuszczeniu zimowej gawry 
są najczęściej właśnie 
mrówki?
JAK DOBRZE, ŻE ZWIE
RZĘTA LINIEJĄ!...

— powiedziałyby nam  
ptaki, gdyby w ogóle 
umiały rozumować. Bo tałc 
się szczęśliwie składa, że za
jąc, wiewiórka, lis, w ilk  — 
wszystkie nasze czworonogi
— zrzucają zimowy przyo
dziewek i przebierają się w  
letnie, ciemniejsze ubrania. 
Jak się to dzieje, sprawdź
cie na własnym Azorku, 
Mruczku, Gniadym i Krasu- 
li, one też linieją. A kto z 
tego korzysta? — Ptaszki! 
Przyjrzyjcie się tylko, jak 
wróble dźwigają różne 
kłaczki na gniazdo! Pora lę
gowa już się zaczyna na do
bre. Napiszcie nam, czy 
szpaki zajęły przygotowane - 
dla nich budki? Czy dzięcio
ły  nie rozbijają skrzynek lę
gowych? Spróbujcie pusz
czać piórka na wiatr i śle
dzić, jak je w locie chwyta
ją ptaszki do wysłania 
gniazd.

W IDŁAK

Pra-pra-prawnuczek drze
wiastych lepidodendronów z 
dawnego okresu węglowego, 
skromny widłak, przytulił 
się do ziemi. Długie łodyż
ki, gęsto pokryte drobnymi, 
zielonymi listkami, pełzną 
wśród ściółki leśnej, chw y
tając się korzonkami gleby. 
Latem wyrosną w górę kio
ski z zarodnikami.

Widłak zieleni się cały 
rok i to właśnie stało się 
jego zgubą. Wiosną, kiedy  
brak jeszcze kwiatów, w yry
wają ludzie całe pęki widła
ka i sprzedają na targach. 
A robić tego nie wolno! 
W szystkie nasze gatunki
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widłaka .sq pod ochroną y II 
wet zielarze mogą tylko no
życzkami obcinać zarodni
kowe kioski, bo zarodniki 
widłaka — to lekarstwo.

CHOMIKI

odkopują już zatarasowane 
na zimę nory, pani borsu
kowa z potomstwem w yru
sza na łowy. A  za owadami 
nietoperz lada wieczór w y 
frunie ze swojej kryjówki!

DOLA ZAJĄCZKÓW

już jest trochę lżejsza, od
kąd słonko w yżej chodzi po 
niebie, a to i owo z naszych 
smakołyków wesoło się za
zieleniło. Mama nas odwie
dza coraz rzadziej, ale sami 
sobie radzimy, a gorzka
wych, słodkawych i kwas- 
kowatych przysmaków w ko
ło nas z każdym dniem co
raz więcej wyrasta!... Tylko  
nie puszczajcie psów w po
le, bo to straszni wrogowie 
zajączków!
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rozm ow y z c z y t e l n i k a m i  V

Pan M. Górny z Grodziska

W yznania katolicyzujące (prawosławie, 
rzym skokatolicyzm  i starokatołicyzm ) w yjaś
n ia ją  Pism o Św. w św ietle wypowiedzi Ojców 
Kościoła dlatego, że ci pisarze żyli bliżej cza
sów C hrystusa i Apostołów więc lepiej mogli 
pojąć to, co zostało spisane w  Nowym Testa
mencie.

C hrystus nie ustanowił żadnej form y spo
wiedzi, ustanow ił tylko Sakram ent Pokuty, 
którego Spowiedź jest tylko częścią składo
wą. Gdy C hrystus (Jan ''20, 23) mówił do 
Apostołów: ..których grzechy odpuścicie, są 
im odpuszczone, a których zatrzymacie, są 
zatrzym ane", nie m iał zam iaru odróżniać od
puszczania od nieodpuszczania grzechów, lecz 
posłużył się wyrażeniem  hebrajskim  oznacza
jącym  pełnię władzy (odpuszczania w szystkich 
bez w y jątku  grzechów’). Wszak grzechy odpu
szcza żal zwany też przez C hrystusa „m iłoś
cią” (Łuk. 7, 47). Nie kap łan  decyduje o tym, 
lecz Bóg. K apłan udziela tylko sakram entu , 
czyli znaku widzialnego łaski niew idzialnej i 
n ie pow inien go nikom u odmawiać, gdyż nie 
jest w łaścicielem , ale szafarzem . Nie musi 
znać stanu duszy pen iten ta . Zna go Bóg.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE”
Warszawa, ul. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . zl 15.-

S to su n k i p o lsk o -w a ły k a n sk ie  

w  t y s i ą c l e c i u ................................... i ł  12.-

Historia papiestwa tom I . . .zł 35.-

Trzynasty stopień wtajemniczenia zł 5.-

Piękna nasza Polska cała . . zł 15.- 

Sprawa Kościoła narodowego 

w  P o l s c e .................................... ..... *1 30.-

Kościoły chrześcijańskie 

w walce o p o k ó j ..........................z ł 15.-

Pisma Bpa F. Ilodura II tomy zł 60.- 

Smierć 1 zmartwychwstanie . zł 15.-

Cudzołóstwo jest w iarolom stwem , ale chy
ba nie każde w iarołom stwo jest cudzołóstwem. 
W iarolomstwo to załam anie w iary , to n iew ier
ność. Może w ystępować rów nież poza m ałżeń
stwem.

Nic nam  nie wiadomo, by Tia Drugim So
borze W atykańskim  dyskutow ano nad w pro
wadzeniem do Kościoła Rzymskokatolickiego 
spowiedzi przed ołtarzem . Spodziewamy się 
jednak, że kiedyś to nastąpi. *

Pani Adela Tyczyńska z Warszawy

Kościół polskbkatolicki n ie  dlatego jest 
katolicki, że się tak  chce nazywać, lecz d la
tego, że katolicki jest jego katechizm , mszał 
i rytuał. Można się zapytać każdego sum ien
nego teologa rzymskokatolickiego, a P an ią  
poinform uje, że katolicyzm nie m a nic 
wspólnego z ustrojem  kościelnym ani z uleg
łością d la  rzymskiego biskupa. Katolicyzm 
istnieje w chrześcijaństw ie od samego po
czątku („Od W ieczernika" — jak  pisze ks. 
H. de Łubac w  książce pt.: „Katolic^^zm”), 
a rzymskiemu biskupowi jurysdykcję i nieo
mylność przyznano dopiero sto la t tem u 
(Pierwszy Sobór W atykański 186970.

Dalszych inform acji n a  ten i każdy inny 
tem at udzielimy chętnie, o ile zechce Pani z 
nam i korespondować. Pozdraw iam y.

Pan Józef Grajewski z Nysy

Z przyw iązaniem  uczuciowym do swego 
wyznania jest podobnie jak  z miłością do 
Ojczyzny. Im  bardziej ludzkość łączy się cy
wilizacyjnie. środkam i masowego przekazu 
(przez telewizję, radio, prasę), środkam i k o . 
m unikacji (samoloty), tym  w iększe w idać 
przyw iązanie do swoich, do ludzi bliskich, 
mówiących jednym  językiem. Przykładów 
dostarczają nam  w  samej Europie F lam an- 
dowie (w Belgii). Bretończycy (we Francji), 
W alijczycy (w Anglii) czy naw et Słowacy, 
którzy się w ystarali o autonomię. Podobnie 
jest z w yznaniam i. Ruch ekum eniczny nie 
tylko łączy, ale uśw iadam ia odrębności 'wy
znaniowe. Czy to dobrze, czy źle? Odpo
wiedź w inna być chyba podobna do odpo
wiedzi na pytanie: Czy to  dobrze, czy żle. że 
ludzie coraz w'ięcej cenią sw oją ojczyznę i 
pogardzają kosmopolitami bez ojczyzny? Od
powiedzi tej P an  udzieli sobie sam. P ozdra. 
wiamy.

Pani Stanisława S. z Bielawy

Najbliższe Pani m iejsca zam ieszkania p a 
rafie polskokatolickie mieszczą się w  Świd
nicy W ałbrzychu i w  Ząbkow icach <pl. 15 
G rudnia 42). Ze swoimi w ątpliwościam i oraz 
pytaniam i może się Pani zawsze zwracać do 
nas* nie żądając jednak korespondencji pry
watnej.

Może Pani czytać Biblię ofiarow aną przez 
Świadków Jehowy, należy jednak pam iętać, 
że sam i Świadkowie są dalecy od w iary 
chrześcijańskiej opartej przede wszystkim na 
księgach Nowego Testam entu. Chociaż uznają 
te księgi, w yjaśniają je po swojem u wT duchu

w iary  mojżeszowej, obowiązującej tylko do 
czasów Jezusa Chrystusa.

Dziękując za pozdrowienia, pozdrawiam y 
w zajem nie i zapraszam y do dalszej korespon
dencji na lam ach naszego pisma.

Pan Leonard Recław z Wodzisławia

G recki filozof z okresu starożytności, P laton, 
w  żadnym ze swoich dzieł nie pisze o Trójcy 
Sw. Nauki o Bogu Ojcu, Bożym Synu i Du
chu Sw. nie wymyślono za K onstantyna W. 
(na soborze w 325 r.) ponieważ zna ją Nowy 
Testam ent (Mat. 25, 19). W iara w  jednego 
Boga w trzech Osobach nie m a nic w spól
nego z politeizmem czyli wielobóstwem. 
C hrześcijanie nie mówią, że są trze j bogo
wie. Jest jeden jedyny Bóg — jedno bóstwo.

Odnosimy wrażenie, że P an  w iele czyta, 
lecz tylko broszury atakujące w iarę chrześci
jańską i ośmieszające takie świętości jak  np. 
C hrystusow y Krzyż. A utoram i tych  po
m ysłów nie są chrześcijanie. Powia
da Pan, że Krzyża nie należy czcić, 
bo go wym yślili poganie (jak i ku lt 
obrazów czy figur), a z drugiej strony 
naw ołuje do studiow ania P ism a Sw. w  celu 
„zreform ow ania popełnionych błędów u- 
chwalonych na soborach lub  synodach przez 
cale stulecia i zaprowadzenia prawdziwych 
rządów  Bożych czyli teokratycznych”. A 
przecież Pism o Sw. w yraża cześć d la  C hry
stusowego Krzyża: „N auka bowiem Krzyża 
głupstwem  jest d la  tych, co idą na zatrace
nie, mocą Bożą zaś dla nas, którzy dostępu
jem y zbaw ienia” (1 K or. 1, >17-18). P rzy 
okazji przypom inam y to, o czym pisze ewang. 
Jana 3. 14 o hebrajskim  „wężu na pustyni". 
Opowiada o tym  K sięga iLiczb 21, R. Węża 
miedzianego polecił sporządzić sam  Jahwre. 
On też kazał Mojżeszowi wykuć ze złota dw a 
„cheruby”, czyli pół ludzkie i ipół zwierzęce 
postacie stojące „na obu końcach przebłagal
n i’’ przy A rce Przym ierza (Wyjścia 25, 18-22). 
Po cóż w ięc tw ierdzenie, że Biblii sprzeciwia 
się robienie „ze złota lub innych m etali róż
nych rekw izytów , czyli figur i obrazów ”? 
W ynikałoby z tego, że w iara  P ana nie jest 
oparta na Piśm ie Św., lecz na dyletanckich 
broszurach pisanych przez niechrześcijan 
(kto odrzuca naukę o Trójcy Sw. nie jest 
chrześcijaninem ). Zgadzamy się z uwagą, że 
„dzisiejsze życie wym aga logicznego rozumo
w ania także w spraw ach w iary-’, a  przede 
wszystkim  rozsądnej oceny tego. co się czy
ta  i pisze. Pozdrawiamy.

ZAWIADAMIAMY!

Jest do nabycia we wszystkich kio
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO
LICKI na rok 1969.

Cena Kalendarza zł 15.—

Wydawca: STPK Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. Adres Bedkkcji 1 Administracji: Warszawa, ul. Wilcza SL teł. 2M M 1; 
29-20-12. Warunki prenumeraty: Prenumeratę na kra] przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i Delegatury „Buch”. Można równie* 
dokonywać wpłat na konto PKO Kr 1-*-190020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia U . Prenumeraty 
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Widoczne na zdjęcia zabudowania 
w iejskie, niestety, n ie  zalicza się jeszcze 
do nielicznych... (Fot. J . Chodak)

OC Z E R W N Y
K U R

w wielu rejonach k ra ju  stosuje się jeszcze 
tradycyjne budownictwo drew niane a wsie 
posiadają zw artą zabudowę. Piorun, iskra 
7. trak tora , zapałki zostawione w ręku dziec
ka, to najczęstsze przyczyny pożaru. W pło
m ieniach ginie bydło, dobytek, nierzadko 
giną ludzie a szczególnie dzieci. W roku 
ubiegłym na terenie k ra ju  w ybuchło 24.018 
pożarów, praw ie 2 tys. więcej niż w roku 
1967. Pożary te pociągnęły za sobą straty  W 
wysokości 172 min zł. W płomieniach zginęły 
193 osoby w tym 63 dzieci. Dla przykładu 
podać możemy dzień 5 m arca br. w ciągu 
którego w całym k ra ju  paliło się 65 razy. 
(w tym raz w zakładzie przemysłowym).

Pożary powodują duże straty , których czę
stą  przyczyną jest lekkomyślność. Bywa. że 
od płonącego domu pali się cala wieś jak to 
miało miejsce w Żurom inie w  ubiegłym ro
ku, a wysiłki straży pożarnej często są już 
spóźnione.

Państw o przykłada dużą wagę do zabez
pieczenia, przeciwpożarowego. Zakłada się 
na wsiach urządzenia odgromowe, przepro
wadza kontrole a przepisy przeciwpożarowe 
regulują wlaściw-e ustaw ianie stogów siana, 
czy słomy, z dala od zabudowań. Jedna % 
przyczy - niestosowania m ateriałów  ognio
trwały*. w budownictwie wiejskim jest brak 
ich na rynku, i  su dużą rolę m ają do speł
nienia miejscowe kółka rolnicze, które z  do
stępnych surow'ców’ powinny uruchomił 
produkcję m ateriałów  budowlanych, zastępu
jących tradycyjne drewno i słomę.

Związek Ochotniczych Straży Pożarnych, 
który skupia wszystkie wiejskie, czy gro
madzkie ochotnicze oddziały straży pożarnej 
prowadzi akcję szkoleniowy, mającą za zada
nie m aksym alne opanow anie przez członków 
straży pożarnej sprzętu j wiadomości z za
kresu pożarnictw a. Ochotnicza straż pożarna 
w środowisku wiejskim pełni również do
niosłą rolę ku ltu ra lną, będąc często organi
zatorem  wszelkich poczynań w te j dziedzi
nie.

W raz ze zbliżającym się sezonem letnim
i w związku ze wzmożonym ruchem tu rj*  
stycznym wzmaga się również niebezpieczeń
stwo pożarów. Papieros — nieuważnie rzu 
cony w  lesie, ognisko — rozpalone prze* 
wycieczkowiczów, to nie tylko groźba wiel
kich s tra t m aterialnych, ale iakże zagroże
nie ludzkiego życia. Dlatego hasło ..zgaś pa
pieros nim  wejdziesz do lasu”, staje się tym 
bardziej ważkie i realne.

J. CH.

Temu budynkowi mniej u ( n u  p o u r _

M imo że budujem y dużo i nowocześnie, 
wiele jeszcze m amy do zrobienia. O ile 
miasta dźwignęły się szybciej z w ojen
nych zniszczeń, o tyle wieś ma duże za

ległości W' odrobieniu wiekowego zacofania. 
B rak m ateriałów  budowlanych powoduje, że


